
Kraków, Wtorek 20 Lutego 1894. Rocznik XIII.
, . . . . .  .  wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

„Mowa Reforma1- wychodzi codziennie, y  n  w „  1 :
P r e H l l *  półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:

4 7x w. a.
5
6

24

28

półrocznie:
8 zł. w. a. 

10 „ „
12 „ „
14

miesięcznie:
1 zł. 25 et.
1 „ 70 n
2 „

NOWA
rocznie:

«* • • . 16 *»• w- »W m ie jsc u ............ • • „
Na prow incji, z przesyłką pocztową
W Państw ie Niemieekiem . • •
Do W łoch, Franeyi, Anglii, B elgią eu „ „

8zwajcaryi, Turcyi i mnych krajo , ką p00Zt 0wą 1 0  o t.; — we Lwowie w Biurze
PoR dynoiy numer kosztuje 8  ot- • j  f  2 | p-ana, nl. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.
dzieanlków A. Olszewskiego ul. n iiiM » n jm w je się  ty lk o  za  c a ły  m ies ią c .

P r e n u m e r a tę  p  na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
uisty z pieniądzm i i pt.ekazy p w s .  ^e /o rm y  w Krakowie. — Listy rellamac-j.ne nieopiccrę- 
re łać  franco do Administrae i p a to w e j.  — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

tnwane nie podlegają oP*1**’ n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w ra c a .
I A U i r tn tB t r a e y i : B l t c a  J a n a  Nr- 18- 

A d re s  B e d a a  J ts. JSCTsr. 4 1 .
REFORMA

F r e n c a s r a t t  p r i y j a i j ą i  
s a m l e j s e o w a  i A dm inistracja Nowej Reformy i w iin t.-K  urzęd] pocztowe a t l e J l c O "  
w ą  s A dm in istrac ja  Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A. Grigara i G łow ta trafik i
w Rynku.— Biuro (Ig- Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8 . W. Niemoje* 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek J 10. 
Z a m l » |M > o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y 
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Korym berdzi). — Hermann 
Golde '-m ieJt. M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutuelle de Pu- 

biicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caume-tin 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za o p łu ą  od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz 'p o  -5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wi^reza za ksidy  raz. — N e k r o l o g i  a  po 15 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i 
k i  do Nowej B  formy (prospektu., cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z łr . 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych.a 50 ct. od 100 egzem. d±a m ijscow ych prenumeratorów.

Należytość uprasza się n a p i z d d  nadęci i nrzekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  19 lutego.

Wszechwładne d o ty c h c z a s  s t r o n n ic tw o  konser- 
.  „ n e  i je g o  d z ie n n ik i  p rz y z w y c z a iły  sp o łe -  

T f lń s tw o  n a sz e  do  w z a je m n e j  a d o ra c y i  i b a łw o - 
W a lc z e g o  u w ie lb ie n ia  k a ż d e g o  k r o k u ,  każdej 

moWy  k tó re g o k o lw ie k  z p rz y w ó d c ó w  l u b , n » w ^
szeregowców p a r la m e n ta r n y c h ,  należących do R
serwatywnego obozu. Wśród dymu kadztdeł^ tó - 
remi otoczyli się wielcy augnrowie, 
pr/skonanie, że solidarność s tro n n ic tw a ;p ^ g  
nie na wspólności zasad i jednolitym I  stkieffó* 

» .  p o p ic iu  . S6 b 1 J g £ X
eo od tych osob pochodzi, a JT mjżnai na 
rych żadną miarą Pocll" a ,  kfów t r y tyka, któ- 
uporczywem Pn e m {[?“ J a formy zjadliwego pa-

S w i ? ; 1S T ' % dl“
n i l r i e d v  Więc p rz e d  k ilk u  m ie s ią c a m i w y s tą p i liś -  

l  su ro w a  a le  u z a s a d n io n ą  k ry ty k ą  p o s tę p o 
w c a  niektórych p o s łó w  d e m o k ra ty c z n y c h  w  Bar 
d , i e  n a ń s tw a , p o c h w y c o n o  z p e r f id y ą  n a d a rz a jg ć ą  
s ie  sp o so b n o ść  aby  ro z p u śc ić  p o g ło sk ę  i w m ów ić  
w sp o łe c z e ń s tw o , że  z a ró w n o  w  se jm o w y m  k lu - 
h j0 lew icy , ja k  w  s t r o n n ic tw ie  d e m o k ra ty c z n e m  
is tn ie ją  z a s a d n ic z e  ró ż n ic e  i że  z a ro w n o  s t r o n n i 
c tw u , ja k  je g o  r e p re z e n ta c y i  p a r la m e n ta r n e j  g r o 
zi ro z b ic ie  R o z g ła sz a ją c y  te  b a ln ie  z c a łą  św ia 
d o m o śc ią  u k ry w a li  p rz e d  ła tw o w ie rn y m i s łu c h a 
c z a m i lu b  c z y te ln ik a m i, że  o p ró c z  te j k ry ty k i  m e  
z a s z e d ł  an i je d e n  ta k t, k tó ry b y . u z a s a d n ia ł  p rz y -

Sporeijw iS Sżc poza faktami, które spotykały ję 
ż krytyką pozostało j ę t o  wiele, bardzo wiele 
p u n k t ó w  stycznych, które bajkę o rozbiciu stron- 
tie tw a piętnowały wprost znamieniem tendencyj - 
neJo kłamstwa. Poz .stał bowiem przódewszyst- 
kiem dotychczasowy p.ogiam  w całej swej roz
ciągłości nienaruszony i jednolity, pozostały w tej 
samei mocy wszystkie podstawowe zasady, około 
których grupowało się stronnictwo i sejmowy
k lu b  lew icy .

To też nie dla zamaskowania stanu rzeczy
i nie dla chwilowego efektu, ale z glębokiem 
pr-nk ^ u p m  o prawdziwości słów swoich p re 
zes jmowego klubu lewicy zapizeczył w toku 
dysśmsyi budżetowej tendencyjnie rozsiewanym 
p> głoskom. Z całą siłą i energią podniósł p. W ei- 
g e l  w przemówieniu swojem, że program stron
nictwa nie uległ dotychczas zmianie, a powołując 
się na dotychczasową działalność klubu w Izbie 
sejmowej, wykazał, że ta garstka ludzi dobrej Wo 
]i i wybitnych zdolności z umiarkowaniem, lecz 
wytrwale dąży do spełniania zadań, które wło
żyli na nich wyborcy.

Pomimo cierpkich, a niesprawiedliwych zarzu
tów i posądzeń, jakich nieszczędzono klubowi, po
mimo oporu, na który tra fia ła  każda choćby naj
pożyteczniejsza myśl podniesiona przez nich, po 
mimo przeszkód i tendencyjnego usuwania od 
udziału w pracy, którem przeciwnicy pragnęli 
złamać działalność stronnictwa demokratycznego, 
to mała garstka ludzi dobrej woli może dzisiaj 
pochlubić się niejednym sukcesem. Bez chełpli
wości w ięc, ale z całą świadomością że lewica 
y  miarę sił i możności dobrze zasłużyła się kra
jowi i do uporządkowania finansów oraz do zrów 
nama ciężarów pi-Zyezyniła się niemało, ° dP10™> 

‘ • . ^ i g e l  zarzuty i posądzenia, które 
, pomimo całego szeregu faktów, zadają- 

yc . am tym wszystkim, którzy w zwalczaniu 
przeciwników nie przebierają w środkach

W  tej przeszłości sejmowego klubu lewicy leży 
silna poćjstawa związku pomiędzy slronni- 
c, wem demokratycznem a jego posłami. Nie
wątpliwie zarówno stronnictwo demokratyczne, 
jak i jego reprezentanci w Sejmie pragnęliby, ab t 
tych zwycięstw było więcej, aby na drodze po
stępu i demokracyi zapanował żywszy i po- 
spieszniejszy ruch. Niejedno jednak uzyskać 
można tylko wytrwałością, czego dowodzą najle
piej dzieje konwersyi i zrównania ciężarów szkol
nych.

Poseł W e i g e l  w oświadczeniu, jakie złożył 
imieniem klubu, nie poprzestał wcale na odpar
ciu zarzutów i powołaniu się na dotychczasową 
działalność. Z prawdziwą przyjemnością podno
simy, że klub lewicy sejmowej upomniał się o 
prawa miast i kuryi wiejskiej i podniósł jak 
wielką krzywdę wyrządziła im ordynacya wy
borcza. Zapowiadając, że lewica sejmowa w naj
bliższej sesyi wniesie projekt reformy wyborezej 
n W e i g e l  zaznaczył już dzisiaj, że projekt ten 
zmierzsć będzie do rozszerzenia prawa głosowa
nia na najszersze warstwy społeczeństwa, a cho
ciaż wolelibyśmy, aby reprezentanci naszego stron
nictwa jnż w tej sesyi wystąpili z wnioskami na
leżycie sformułowanemi i uzasadnionemi, to przy
znać musimy, że sprawa to zbyt ważna i po
ważna, aby w tak krótkiej sesyi przy udziale w 
wielu pracach sejmowych niecierpiących zwłoki, 
można opracować projekt, którego każdy szczegół 
musi być należycie obmyślanym i zastosowanym 
do rzeczywistych potrzeb i stosunków.

Nie wątpimy natomiast, że lewica sejmowa 
w tej tak ważnej i żywotnej kwestyi z równą 
miarą uwzględni zasady demokraktyczne i intero- 
Ba narodowe. Demokracya polska, jak słusznie 
podniósł dr. W e i g e l ,  nie zasklepia się w teoryi 
i nie sprzeniewierza narodowym interesom  dla 
chwilowego zwycięstwa politycznych zasad. W tra- 
dycyach Sejmu czteroletniego i Kościuszkowskiego- 
powstania czerpiemy jednak otuchę, że w projekcie, 
z jakim wystąpi klub sejmowej lewicy, znajdzie
my potwierdzenie tej prawdy, że powołanie wiel
kich mas do życia politycznego nietylko nie 
osłabia, ale wzmacnia siły narodu i przyspiesza 
odzyskauie niepodległości. To też nie obawiamy 
się wcale 'zcezywistego rozbicia w naszem stron 
nictwię.

Z Izby sejmowej.
l i t r ó w ,  18 lutego.

Na » '“czornem posiedzeniu piątko wem uchwa
lono jeszcze, oprócz pozycyj, które wam podałem, 
na cele rolnictwa i górnictwa 491.821 złr. Skła
dy zbożowe we Lwowie i Krakowie przynoszą 
kilka tysięcy niedoboru, który musi być pokryty 
z funduszu krajowego.

^rekw eneya w niższych szkołach rolniczych 
wzrasta z każdym rokiem. Horodenka, Jagielnica 
i Kobiernice mają ich zwyż po 30 i wymagają 
rozszerzenia. Koszta utrzymania szkół w Dubla- 
nach i Czernichowie podskakują co roku o kilka
dziesiąt tysięcy. N. p. w Dublanach z 53.000 na 
92.600, a szkoła w Czernichowie z 50.745 na 

1.817 złr., a to wbkutek eksperymentów inter
natowych i śrubowanej ciągle w górę admini- 
stracyi.

Na popieranie przemysłu, szkoły i warsztaty 
fachowe tudzież zasiłki przeznaczono 141.567. 
Szkół uzupełniających przemysłowych jest 32,

szkól fachowych i warsztatów instrukcyjnych 41 
(mianowicie dla wyrobów drzewnych 9, garncar
skich 4, ze skóry 2, wyrobów tkackich 12, po- 
wroźniczych 1, koronkarskich 4). Polecono przy- 
tem Wydziałowi krajowemu aby zbadał warunki 
założenia s z k o ł y  k a m i e n i a r s k i e j  w Zako 
panem.

Na rozmaite wydatki (do czego należy także 
zapomoga 1 0 0 . 0 0 0  dla powodzian uchwalono złr. 
203.759.

W loku rozpraw podniesiono ogółem dział wy
datków tylko o 11 400 z łr . ,  co i)ie wpłynęło na 
zmianę uchwały finansowej, którą też przyjęto 
bez zwłoki.

P. L a n g e  z komisy i gospodarstwa krajowego 
przedstawił wnioski z powodu sprawozdania o 
stanie niższych szkół rolniczych w Horodence 
Jagielnicy i Kobiernicach. Uchwalono bez roz
prawy :

1) zatwierdzić zarządzenie Wydziału krajowego 
co do przyjmowania praktykantów na instrukto
rów przy szkołach niższych rolniczych i wstawić 
dla nich po 150 złr. do budżetów, każdej z tych 
szkół.

2) Uznać potrzebę udzielenia kierownikom niż. 
szkół roln. pomocy kancelaryjnej i wstawić na ten 
cel do budżetów po 1 2 0  złr.

3j Polecić Wydziałowi krajowem u, ażeby po
czynił przygotowauia do rozszerzenia budynków 
szkolnych w Jagielnicy w r. 1895, kosztem nie 
przekraczającym 9.000 złr. i postarał się, ażeby 
rząd przyczynił się połową potrzebnych na to ko 
sztów.

4) 1'poważnić W ydział kraj. do zawarcia umo- 
wy z gminą m. Krosna o dzierżawę gruntów i 
budynków potrzebnych dla przyszłej szkoły rol
niczej w połączeniu zs szkołą uprawy i wyprawy 
lnu w Krośnie.

P. Z a m o y s k i  przedstawił sprawozdanie o 
szkole lasowej we Lwowie. Polecono Wydziałowi 
kraj. przeprowadzenie rokowań z rządem, mających 
na celu zapewnienie uczuiom wychodzącym 
z szkoły lasowej prawa objęcia miejsc w służbie 
rządowej. Sumę przeznaczoną na praktyczne 
kształcenie uczniów za pomocą wycieczek do la- 

|sów podniesiono z 800 do 1 . 0 0 0  złr.
P. C h r z a n o w s k i  referonał o stanie szkói 

fachowych, przemysłowych i warsztatach insi**  
cyjnych. Gminie Rychwałd wyznaczono Ś.096 itr. 
na bezzwrotny zasiłek w celu ułatwienia tej gm i
nie spłaty pożyczki zaciąguijtej na postawienie 
budynku dla szkoły tkackiej tamże.^

Ostatnim punktem porządku dziennego było 
sprawozdanie kom isji solnej w sprawie sprzedaży 
soli warzonki w zarządzie kraju. Komisya solna 
nie mogła się zgodzić jednak na wspólne wnio
ski : było więc dwóch referentów — większości 

Merunowicz i mniejszości p. Jan  Tarnowski 
Większość komisyjna domagała się decentrali- 

zacyi i szerszej wolności brania soli wprost ze 
salin. Mniejszość zaś nie chce krępować Wydzia
łu krajowego w działalności organizacyjnej.

W  dyskusji, która się nad tą solną sprawą 
rozwinęła, zabrał głos p. Roraanowicz, który 
przedewszystkiem zauważył, iż należy zdać sobie 
z tego sprawę, co było celem organizaeyi sprze
daży soli i czy ten cel został osiągnięty. Celem 
tym było przedewszystkiem potanienie ceny soli, 
a następnie nstaleriie tej ceny. Otóż od czasu 
objęcia przez Wydział krajowy organizaeyi sprze
daży soli, cena tej soli w całym kraju została 
obniżoną. W yczerpanie kontyngentu jest koniecz- 
nem, aby cel został w zupełności osiągnięty. 
Mówca nie ma zamiaru bronić dotychczasowej

rganizacyi, ale nie może kwestyi tej dorywczo 
.raktować. Potrzeba głębiej się zastanowić nad 
środLami, które mogłyby polepszyć dzisiejszą o r
ganizację.

Większość komisyi domaga się, aby Wydział 
krajowy zażądał opinii od Wydziałów powiato
wych. Opinie te mają być decydujące dla W y
działu kraj., — a cóż wtedy ma uczynić Wydział 
iraiowy, gdy te opinie będą sprzeczne ze sobą? 
W jaki sposób będzie mógł Wydział krajowy 
wykonać takie polecenie. Mówca podnosi następ
nie, że mowi się, iż różne towarzystwa i osoby, 
starające się o zastępstwa, doznały zawodu P ra
wda, ale jest to wyłącznie winą tych, którzy sta
rali się o zastępstwa. Bardzo wielu między nimi 
było takich, którzy bądz nie mieli dostatecznych 
funduszów, bądź też chcieli ze sprzedaży soli 
mieć zupełne utrzymanie. Mówca głosować bę
dzie za wnioskiem mniejszości, gdyż ten nie 
wiąże zbytecznie rąk Wydziałowi krajowemu. 

Dyskusyę na tem przerwano.

L w ó w ,  18 lutego.
Z porządku dziennego załatwiono najpierw 

sprawę 1 0 - m i l i o n o w e j  pożyczki m. Lwowa. 
Zezwolenie na zaciągnięcie tej pożyczki uchwalo
no bez dyskusyi.

Wskutek petycji, popartej przez p. Dembow
skiego i komisyę gospodarstwa krajowego, uchwa
lono : na popieranie celów zjednoczonego Towa
rzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwo
wie, mianowicie: na naukę wędrowną (misye) 
ogrodnictwa i pszczelnictwa, tudzież utrzymanie 
szkółki ogrodniczej we Lwowie na rok 1895 za
siłek 1 0 0 0  złr.

Wskutek petycyj kilkunastu włościan z Wy
socka pow. jarosławskiego polecono Wydziałowi 
krajowemu, aby: 1) za pośrednictwem Wydzia
łów powiatowych pouczył wszystkie zwierzchności 
gminne, a przez nie i ludność kraju, że wiele 
czynów §. 3 ustawy z 19 lipca 1876 nr. 29 dz. 
u. kr., jako przekroczenia polowe się przedsta
wiających, zaskarżanych bywa niewłaściwie w są 
dach, jako sprawy prowizoryalne, gdy czyny te 
wedle powołanej ustawy pod orzecznictwo zwierz 
chności gminnej należą, 2 j aby udał sie do rządu 
aby takież pouczenie wydŚł 'ta tże  za pJŚfedliiC- 
twem swoich organów.

Z komisyi budżetowej przedstawiono petycyę 
W ydziału powiatowego w Krośnie o przyznanie 
„bezzwrotnej subwencji 1 0 . 0 0 0  złr.“ na zasile
nie „powiatowego fundnezu ochron gminnych" 
wypłacalnej w rocznych ratach z góry 1 0 0 0  złr. 
rocznie.

Ochronki te są pod opieką przeważnie „Sióstr 
Służebniczek". Wielu mąjętnych obywateli w po
wiecie założyło takie ochronki a dobrze urzą
dzane są w Iwoniczu, Korczynie, KrościeuKU 
Wyżnem a teraz kosztem powiatu w Komborni. 
Lecz Rada powiatowa postanowiła przystąpić do 
szerszej akcyi w celu zakładania ochronek gm in
nych i wezwawszy wszystkich oby wateli do współ
działania, postanowiła utworzyć „powiatowy fun
dusz ochron gm :nnych“ i poleciła Wydziałowi 
powiatowemu zamieszczać w budżecie corocznym 
jrzez lat 25 jeden cent dodatku powiatowego na 

nakładanie i utrzymywanie ochron. Oprócz tego 
Rada powiatowa zbiera gorliwie ofiary prywatne 
na cel powyższy.

Sejm uchwalił wyznaczyć zasiłki ze skarbu 
irajowego na utrzymanie ochronek gm innych 
w powiecie krośnieńskim, gdy ochronki te zało
żone zostaną i gdy dochody z źródeł miejsco

wych lub od dobrodziejów prywatnych zapewnia 
pokrycie większej części wydatków na utrzyma
nie tych ochron, a tylko dla pokrycie reszty wy
datków odwoła się Rada pow. do Sejmu o zasi
łek ze skarbu krajowego.

Petycyę Wydziału powiatu w N. Targu o po
stanowienie przełożenia drogi krajowej z Cha
bówki (na Obidowę i Klikuszowę) do N. Targu 
(bardzo spadzistej) i wyzuaczenie potrzebnego 
fnnduszu przekazano Wydziałowi krajowemu do 
uwzględnienia w kierunku przyspieszenia budo
wy nowej drogi na Rabę Wyżnią.

Petycyę gminy m. Komarna i 17 gm iu okoli
cznych o uznanie drogi z Komarna do Szczerca 
za dojazd kolejowy, względnie wybudowanie tej 
drogi kosztem kraju, odstąpiono Wydz.alowi k ra
jowemu.

Dokończono potem rozprawy nad krajową sprze 
dążą soli. Za wnioskiem większości komisyi, t. j. 
za skrępowaniem Wydziału krajowego przem a
wiali ponownie Klem. Dzieduszycki, Czartoryski, 
Huryk i Merunowicz, za pozostawieniem dotych
czasowej organizaeyi z możebnemi ulepszeniami 
Romanowicz i Tarnowski Jan

Przyjęto wniosek mniejszości komisyi.
Po załatwieniu jeszcze kilku petycyj namie

stnik oświadczył, iż z upoważnienia cesarskiego 
zamyka sesyę. (Przy otwarciu zrobiono nadzieję 
rychłego powtórnego zebrania Sejmu w b r.).

Po przyjęciu protokółu posiedzenia m a r s z a 
ł e k  pożegnał Izbę krótką przemową. Nadmienił, 
że mimo trudności sesyi przebytej właśnie nie 
można uważać za bezpłodną. —  Uchwalono ak
cyzę krajową, wzmocnienie funduszu kolejowego, 
sprawiedliwy rozKład konkarencyi kościelnej i 
starano się zaradzić skutkom klęski zeszłorocznej. 
Z inieyatywy poselskiej powstał wniosek, który 
zajął umysły całego sejmu przez parę tygodni. 
Chodziło o uregulowanie i stosowniejszy rozkład 
ciężarów na utrzymywanie szkół, którym gminy 
prestacyami swojemi sprostać nie mogły. W nio
sek hr. Badeniego St. starał się temu zaradzić. 
Ustawa uchwalona wskutek tego wniosku nałoży 
na większą własność ciężar bardzo wielki. W sze
lako przyjęto ją jednomyślnie z należytem zrozu
mieniem doniosłości. Jesr to dowodem, że w na
szym wieku walk tw ardych i już nie kastowych, 
ale tak  zwanych sfe r interesów, w norsym wiekn 
bezwzględnej walki o byt, są jeszcze tacy, którzy 
w Izbie nie interes swój stawią wyżej, ale inte
res ugółu interes kraju, interes wyższy (brawa). 
Dziękuję Izbie, iż zachowaniem się swojem uła
twiła obrady. Rozjadziecie się panowie, jedni za 
dni kilka do działania na szerszej arenie pań
stwa, inni do zajęć zawodowych. Życzę pierwszym 
powodzenia, drugich zaś żegnam w nadziei, że 
za kuka miesięcy zobaczym się znowu, aby od
dać hołd najdostojniejszemu monarsze który przy
rzekł zjechać do nas i oglądać postępy naszej 
pracy.

Dodawszy kilka zdan ruskich, wzniósł m arsza
łek okrzyk trzykrotny na cześć cesarza.

Następnie D z i e d u s z y c k i  Wojciech, sławiąc 
cnoty przodków m arszałka i jego własne — gdzie 
prywata , tam Sanguszków nie ma — złożył mu 
mdziękowanie imieniem posłów, podobnież me
tropolicie Sembratowiczowi jako zastępcy m arszał
ka, który potrafił także miłość Izby sobie zaskar
bić, wreszcie namiestnikowi za udział i działanie 
ako reprezentanta cesarza.

Ks. H a m o ra k  złożył hołd marszałkowi w prze
mowie ruskiej.

Namiestnik oświadczył, iż ceni sobie łaskawe 
słowa uznania. — Załatwiliście się ze sprawam.

R a c ł a w i c e .
(B ok 1794).

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .
N apisał

F B .  B A  W I T A .

22 (Ciąg dalszy).

Ignatiew  wziął kieliszki nalane i j e d e n  
wyciągnął d o  B ra n d y sa ,  gdyż najbliżej jego stał, 
a głow ą innych  przenosił.

. ^  ręce wasze! —  krzyknął, brodą ku
niem u kiwnąwszy.

B randys nie ruszaj  Bj- j ak gdyby nie do nie
go mowiono.

Są-iaJ tokciem g0 trącił.
~  Bijcie kum ie, dyć to za nasze pieniądze... 

zapłaciliswa im.„
— A ino 1
—  J u z c i! —  odezw ały się głosy. 

krzykuików ' 6 r02um itli znaczenia tych wy-

—  Daj wam Boże... _  zaezał

wiedział’6 W ydychać~  -  k t o f  ż tłum u podpo-

Srakn°iaJ miech g!°Śny P°wstał.
B ra n d y s  ^ m a s z y ś c . e  r ę k ą  kiw a  i
— H a! Kiej tak, to tak...
K i oficerom głową skinął i rzntł •

■ -  Daj wam  Boże .. ¥  ZeW ,rom cznie '

b y l i S o - S ^  “ a S t0 le-P0Stawił- Oficerowie byli zadowoleni, nie rozum iejąc półsłów ek i alu-

, ' t e r a  X  IV °°  *  -‘ "7 ‘ P°skrot(y«ał, w ielr,,,, 
Zr“ u m ,, ' em  się

Zapoczątkowanie Brandysa rozochociło wszyst

kich. Oficerowie traktowali na potęgę, a Mazury

^ 0 d chłopów przeszedł częstunek do kobiet.
Ta i owa wzdrygała się z początku. Lejbuś, 

jak zawsze, występował w roli zachęcającego,
oficerowie narzucą  ̂ j !  Lejbu^  za r^kaw

niewiasty ciągnąc. —- Oo macie sobie żałować?
Albo to wy płacicie - którym oficerowie

Najbliie, o » g o  sto i",
ńiedzieli, a który ,kjcj, staja Brandysowa
piającem uwagę w a j g  < , iekaw0ścią pa-

I t Ł Z  S l i  o M . . . »  »*
p ; ; L : ? l a P s“ Jniml jak w *yei0’

łokci,.m" trą c a ją  1 j  l  J  miedzy ni- Lwagą. Oficerowie nie wiedzieli, jaki między n
mi zachodzi stosunek; więc tedy od cbł° pÓZ  
mej wprost afekty swoje zwrócili. Sunęli się 
niej z kieliszkami jeden przed drugim i z z ilecan- 
kami.

Ten lub ów  za rę k a w  ją ku sobitf poeiągną.
— Fudzies ty duso psiakrewska 1 — irzykm e 

Brandysowa, a śmiech ją  taki szalony porywa, że 
H  aż za boki bierze, spoglądając na mocno pi
janych oficerów. j .

W oczach Moskali śmiechy te mają zupełnie 
mny charakter. — dopatrują w nich przekoma- 
lzama się, zachęty, a to wszystko jeszcze bardziej 
ich podnieca.

Ciągle tedy ku niej kielichy z gorzałą tkają. 
Brandys, patrzący na pozór obojętnie na te 

zalecanki Moskali do żony jego, chociaż ni u z pod 
brwi ściągniętych ogniem migały oczy, odezwał 
giy wreszcie do żony :

— Pij, głupia... A lbo to im ojcowie za tę go
rzałę nie zapłacili —  co? Dyć nase woły i owce 
popędziły psiekrwie, a komory zrabowały.

_  A ino...
Więc tedy Brandysowa niedługo myśląc, go

rzałę wypiła. Potem miód na kolejkę przyszedł, 
a Moskaliki, zapomniawszy traktować chłopów, 
rzuciły się do niewiast, to tej, to owej podsuwa 
jijc kielichy i szklannice. Powstał śmiech, rwe
tes, żarty. Chłopy ino spochmurniały i zerkały 
z podełba na te moskiewskie zalecanki Oficero
wie z za siołu wyszli i w tłumie z kobietami prze
komarzać się poczęli, Ignatjew  zasię coraz bli
żej podsuwał się do Brnndysowej, a ta się po
hamować nie mogła od śmiechó, spoglądając na 
kaszkieeiki, siedzące na bakier na podchmielonych 
głowach.

Pomimo jednak traktamentu panował niewe
soły nastrój w całem towarzystwie; czuć było, 
że się gniew burzył w milczących widzach, obojęt
nych i spokojnych na pozór. Ignatjew, do szyn- 
kwasu się zbliżywszy, traktował miodem Brandy- 
sową, spoglądającą zezem, pełnym porozumienia 
na męża. Korzystając z tej chwili kiedy kobieta 
szklankę z miodem przy ustach trzymała, oficer 
w pój ją objął i do siebie pociągnął.

Brandysowa w jednym momencie szklankę od 
ust odjęła i resztką miodu w twarz Ignatjewa 
chlusnęła.

— A ty urwipoło jakiś z piekła ro d em ! — 
krzyknie i odskoczy od niego.

Oficer za zart to przyjął i ku n'ej s;ę po
mknął.

Na to wszystko patrzył Brandys zdaleka. M i
gnęły mu źrenice, jak stal, powolnym ruchem 
przez tłum  się przecisnął i z boku nieco zacno- 
dząc do Ignatjewa, szybkim ruchem ręki kaszkiet 
mu z głowy zerwał, zmiął w garści tak, że da
szek, z grubej skóry, w kabłąk się zwinął, a 
Brandys, trzymając kaszkiet w ręku, kabłąkiem 
daszka po nosie i po twarzy bić począł Moska
lika.

— A ty psia jucho! do cudzych żon zalecać 
się będzies? co? hę!

Mówił to głośno, szybko, akcentując każdy

wyraz i waląc kabłąkiem daszka oficera po 
nosie i twarzy. Zrobii lo tak prędko i tak zu
chwale, że Ignatjew zgłupiał formalnie, zapo
mniał o wiszącej przy boku szabli, od której pa
sek pozłocisty byl podziwieniem niewiast, i fy) 
ko ręką koło nosa wodził, jakby muchy odpędzał, 
nie mogąc trafić w takt uderzenia Brandysa, 
ażeby się zasłonić. Krew mu s;ę z nosa polała 
ciu’-kiera W karczmie krzyk i rwetes się zrobił

Lejbuś cofnął się za szynkwas, drzwi zatrza
snął i wychylając głowę i pejsy przez drew nia
ne kraty szynkwasu, wodził przestraszonem okiem 
za każdem poruszeniem ręki Brandysa i wołał:

— Panie gospodarzu, dajcie pokój I Dajcie po
kój ! Jeszcze za miód nie zapłacili....

Chłopi posunęli się ławą do szynkwasu od
dzielili kolegów Ignatjew a i wnet tak ich ści
snęli, że się z miejsca mszyć nie mogli.

—  A wal go psią k rew ! — krzyczano.
— Skrobaj go ! Skrobaj!
— Wal to uasienie pieskie! W al!
Ignatjew podniósł rękę do obrony, ale go w tej

oliwili Brandys tak mocno w kark uciął, że się 
ku zieini pochylił cały. Widząc, że stoi zupełnie 
odosobniony, łypnął oczyma po izbie, jakby się 
rozglądał, w którą stronę uciec, i pędem w stro 
nę drzwi się rzucił, a za nim w ślad gnał Bran
dys i pięśćą w kaik oficerzyka walił. Ignatjew 
mimowolnie kark rękoma obiema zakrył i wprost 
do drzwi pędził, ciężarem swego ciała je wywa
lił i w jednym momencie znalazł się na dwo
rze, tak rychło próg przekroczywszy, że mu tyl
ko szabla pobrzękiwała o ziemię i drzewo bijąc.

Ujrzawszy 10 inni, rozstąpili się przed kolega
mi Ignatjewa.

—  P o ra ! M oskwiciny! — krzyczano.
Cała fala ludu , ścisnąwszy icb tak, że się 

poruszać mogli tylko w jednym  kierunku , ku 
drzwiom, sunęła się niejako za mmi, a z tej lub 
owej strony poszturchiwano ich niegrzecznie.

Wreszcie, kiedy już do otwartych drzwi zbliżyli 
się, jednego z „praporszczyków" ktoś tak mocno 
z tyłu w głowę palnął, że mu kaszkiet o kilka 
kroków naprzód poleciał, a oficerzy na. potkną
wszy się o próg, jednym susem za drzwiami się 
znalazł.

Dopiero wszyscy trzej odnaleźli się za progiem 
karczmy. Za nimi runęła cała fala ludu.

Ignatjew szablę wydobył i bezmyślnie wywijać 
nią począł w powietrzu, krzycząc:

—  B unt! Bunt! Rebiatal Strojsia!
Ale „-rebiada" już może biwakowali na dzie

dzińcu. innego sołtysa, — nikt mu tedy z pomo
cą nie przychudził.

Ignatjew, jak opętany, szablą wywijał i krzy
czał

—  Siuda! Siuda rebiaia! bunt!
^  Wrzasnąwszy „bunt", — na ziemię runął, jak

Ktoś mu laskę pod nogi podsunął, w którą 
Moskal, zaplątawszy się, upadł.

— Rozbroić to nasienie p iesk ie! —  ktoś krzy
knął. J

R/ucono się do nich —  i w jednym  momen- 
cie rozbrojono.

Tymczasem oficerowie dorwali się do koni i 
kto mógł na jakiego, nie pytając czyj, kolejką 
gościńcem uciekac poczęli. G ielrąjter wysunął się 
cbukiem  i, oberwawszy parę razy po karku, w 
krzaki przydrożne zapadł, ślad za sobą zatarłszy.

Oficerowie zaś mknęli drogą jeden za dru
gim, bez czapek, bez broni, krzycząc z przestra
chu

— Bunt! B unt! Rebiata!
ły.‘ha nocne długo tt okrzyki powtarzały, aż 

wreszcie wszystko umilkło.
(C. d. n.)
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nietylko pod względem ilości, ale i jakości. Za
wdzięczać to należy skupionej organizaeyi wię
kszości Izby, dokonanej zaraz na wstępie. N iektó
rzy posądzają mnie, że hołduję zasadzie divide 
et impera. Zdaje się , iż sam m ówca, który to 
wyrzekł (Korol podczas rozprawy budżetowej), 
sam tem u nie uwierzy. Chciał mnie taką bronią 
trafić, ale nie trafił. Ja  żadnej „nowej ery** nie 
robiłem ani ugody nie zawierałem. Powiedziałem 
tylko prywatnie, a następnie powtórzyłem tu pu
blicznie tym panom, co jest potrzebne, aby zro 
bili, abym ja jako namiestnik cesarski mógł zna- 
leść podstawę do uwzględnienia potrzeb narodu 
ruskiego w granicach możliwości i finansów pań 
stwa. Przy zasadach wówczas określonych trwam  
bez w zględu, czy oni trw ają czy nie i zrobię 
wszystko co potrzeba, albo z nim i, albo bez 
nich. (Oklaski).

M arszałek kilku jeszcze słowy podziękował 
za wyrazy uznania, wyrzeczone przez p. Dziedu- 
szyckiego.

W końcu nam iestnik zabrawszy głos powtór
nie, uwiadomił iż właśnie otrzym ał z W iednia 
W ia d o m o ść , że m inister skarbu zatwierdził wszy
stkie jego propozycye co  d o  u l g  p o d a t k o 
w y c h  z jedną tylko różnicą co do term inu ścią
gania rat. Ale spodziewa się, ie  i pod tym wzglę
dem nastąpi pew ne uwzględnienie.

K o r a s p M i c y a  „ N o w e j  f i i f o m y " .

P o z n a ń ,  15 lutego.
( „NationcUpolnische Armee “ i „preussisches Ga- 

litien u).
(<p) Na wtorkowem posiedzeniu komisyi budże 

towej parlam entu niemieckiego przy obradach 
nad etatem wojskowym poruszył poseł nasz ks. 
d r. J a ż d ż e w s k i  sprawę umieszczania rekrutów 
polskich w pułkach załogujących w prow incjach 
niemieckich. Jak  wiadomo —  ks. Bismark w swej 
krzyżackiej zaciekłości przeciw Polakom spowo
dował administracyę wojskową, żeby dla celów 
germanizacyjnych żołnierzy polskich transporto
wano do odległych prowincyj niemieckich, aby 
tam łatwiej ulegli wpływom otoczenia niemiec
kiego i wrócili po wysłużeniu wojskowości do 
stron rodzinnych przefabrykowani na Niemców. 
Odnośny przepis przeprowadził ks. Bismark 
w ten sposób, że dowodził, iż żołnierze polscy 
stojąc załogą w stronach rodzinnych wchodzą 
w kolizyę z swemi obowiązkami wojskowemi i 
narażają się na niebezpieczne wpływy otoczenia 
polskiego.

Sprawę tę poruszył więc we wtorek poseł Jaż
dżewski, żądając cofnięcia tego nieusprawiedliwione
go niczem przepisu i żaląc się pomiędzy innem i na 
brak duchownych wojskowych, którzyby żołnie
rzom polskim wykładali religię w języku ojczy
stym. Odpowiedź reprezentanta adm inistracji woj
skowej w komisyi była nadspodziewanie po
myślną.

G enerał Gossler odpowiedział że „dawnemi 
laty zauważono, iż skutkiem umieszczania rekru
tów polskich w pułkach stojących załogą w dziel
nicach polskich, objawiały się pewne przeciw ień
stwa (?), które szkodziły interesom  wojskowym. 
W ostatnim czasie według spostrzeżeń władz 
prowincyonalnych załagodziły się te przeciw ień
stwa i skutkiem tego w y d a n o  r o z p o r z ą 
d z e n i e - ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  r e k r u c i  p o l 
s c y  m a j ą  b y ć  z n o w u  u m i e s z c z a n i  
w s t r o n a c h  r o d z i n n y c h “ .

N a wszelkiego rodzaju szowinistów niemieckich 
słowa generała Gosslera podziałały, jak chusta 
czerwona na rozjuszonego byka. Dopatrzyli się 
oni w cofnięciu krzywdzącego nas przepisu no
wego wielkiego „ustępstwa** dla idei polskiej ze 
strony „słabego“ rządu obpcnego i lam entują 
w niebogłosy, że rząd zaprzepaszcza „narodow e1* 
interesa niemieckie. Organ junkrów pruskich, 
ultrazaehowawcza K reus Ztg. dostała formalnego 
napadu wścieklizny i nie znajduje dość słów, 
aby ten nowy objaw polonofilizmu rządu potępić. 
Reprezentantka spadkobierców idei krzyżackiej 
widzi już jakąś „narodowopolską armię** tworzą
cą się w dzielnicach polskich pod okiem rządu 
z samych żołnierzy polsku h, a w dalszej kon- 
sekwencyi majaczy mu się przed ślepem i od 
szowini/m u oczywa jakaś „Galicya pruska**, którą 
jakoby rząd obecny „nieumiarkowanemi** swemi 
„ustępstwami**, na rzecz Polaków czynionemi, za
mierza z ziem polskich utworzyć.

Aby rząd w ostatniej jeszcze chwili nakłonić 
może do cofnięcia postanowienia umieszczania 
żołnierzy polskich w stronach rodzinnych i aby 
opinię niemiecką w przededniu zapowiedzianych 
ustępstw językowych przeciw Polakom i przeciw 
„słabemu*- rządowi podburzyć, walczy organ krzy
żacki pomiędzy innem i za pomocą takich argu
mentów :

„My zwykli śmiertelnicy zauważyliśmy, że w 
ostatnim czasie przeciwieństwa, istniejące między 
Polakami a Niemcami, nietylko że się nie załagodzi
ły, ale się tak silnie powiększyły, iż polskość w 
Prusach stała się daleko żywotniejsza i daleko 
więcej wymagającą. Robi ona postępy nietylko 
po miastach i po wsiach, ale pracuje z całą świa
domością nad zniweczeniem całej pracy, jaka się 
od r. 1772 i 1798 na tej ziemi odbywała, a na
wet na Śląsku dumnie pounosi głowę i broni 
tam jakichś nieprzedawnionych praw swoich. 
Jest to ruch, który jeżeli prowadzony będzie kon
sekwentnie i z coraz większą siłą, doprowadzić 
musi z natury rzeczy do utworzenia p r  u s k i e j 
G a 1 i c j i. Zdaje się nam, że nie patrzymy na 
to zbyt czarno i uważamy też politykę polską 
hr. Capriviego jako jeden z najzgubniejszych 
błędów, które popełnił ten szczególnego rodzaju 
(sic) mąż stanu, jako błąd, który tem więcej za
cięży na wadze, ile że nieskończenie trudnem  za
daniem będzie go naprawić.
• „Dostarczanie wyraźnym i bardzo źle zamasko
wanym usiłowaniom polonizmu materyału do u- 
tworzenia n a r o d o w o - p o l s k i e j  a r m i i  przy
szłości, uważamy właśnie w chwili obecnej za 
coś tak potwornego, że tego absolutnie zrozumieć 
nie możemy. Kto bacznie uważa, jak zręcznie 
rzeczywista czy tylno udana nieznajomość niem 
czyzny wyzyskiwaną jest przez agitacyę polską 
dla swych celów, jak ona starannie broni się przed 
każdym dalszym postępem niemieckości, jak czę
sto, nawet tam, gdzie nie istnieje żadna w tym 
względzie potrzeba, kwestya wyznaniowa do spo

rów jest wciągana, ten rozumie niebezpieczeń 
stwo, jakie na przyszłość nam grozi z powodu 
zarządzania podobnych środków. Umieszczanie re 
krutów polskich w stronach czysto niemieckich 
było n ie tjk o  mądrym środkiem, ale było wręcz 
dobrodziejstwem (J) dla owych reknhów, którzy 
wśród obcego otoc.ir ia rozszerzali swój widno
krąg umysłowy i przyswajali sobie znajomość ję 
zyka niemieckiego w tym stopniu, ze mogli czy
nić zadość swym obowiązkom wojskowym“ itd.

Nie wiem. co tu podziwiać, czy bezczelność 
krzyżackiego pisma, z jaką podobne noDsensa 
w świat puszcza, czy cierpliwość jego czytelni
ków wobec podobnej strawy, przez ich organ im 
podawanej, czy wreszcie przewrotność i złą wolę 
pismaków ultrakonserwatywnych, jaką się poc. 
dewizą chrześcijanizmu względem nas kierują 
Ale rozumiem intencyę tej w gruncie rzeczy czczej 
gadaniny. Organ fronderów konserwatywnych oba
wia się, że Koło polskie głosować będzie za tra
ktatem handlowym niemiecko-rosyjskim i udare
mni ewentualnie zamach zwolenników organu 
krzyżowego na obecnego kanclerza Rzeszy ukuty, 
Więc gdy nie udało im się reprezentantów na
szych wciągnąć w rydwan ich polityki, starają 
się oni podburzyć opinię niemiecką przeciw hr. 
Capriviemu na punkcie jego polityki polskiej, a 
śiebie jako jedynych prawdziwych patryotów pru
skich przed nią zarekomendować i wytłómaczyć 
wobec niej swoją opozycyę przeciw mężowi sta
nu, który „zaprzepaszcza najświętsze interesa na
rodowe “.

„Narodowo-polska armia** i „pruska Galicya**, 
oto straszaki, którem ’ papierowi rycerze krzyżowi 
usiłują steroryzować opinię niemiecką, aby ją 
poprowadzić następnie przeciw hr. Capriviemu, 
jako poionofilowi i przeciw Polakom, mianowicie 
w chwili gdy rząd pomocy Polaków potrzebuje 
przeciw fronderom konserwatywnym. Ale z dru 
giej strony wdzięcznym być można organowi bar 
Ham m ersteina za świadectwo, jakie owemu znie
nawidzonemu polónizmowi wystawia, gdy podno 
si jego postępy, jakie mimo straszliwego ucisku 
stale robi, że aż nawet na Górnym Śląsku jedno 
zwycięstwo odnosi po drugiem. W swera zaśle 
pieniu szowinistycznem nie widzi jednak Kreus 
Ztg, że to właśnie ucisk bismarkowski odporno
ści naszego żywiołu nowych sił dodał, inaczejby 
nie zalecała powrotu do owego, jak się okazało, 
płonnego w skutkach ucisku i systemu prześlą 
dowczego. Ale tego „Bismarkczyki** nigdy nie 
zrozumieją, niech tylko dalej brną w swej zacie
kłości ku nam, my z tych zapasów wyjdziemy 
zwycięsko, bo walczymy w imię idei wielkiej i 
n ieśm iertelnej!

Przegląd polityczny.
K r a k C ic ,  19 lutego.

Prezydent austryackiej rady ministrów zapro
sił na środę prezydyum Izby poselskiej i preze
sów klubów parlam entarnych na posiedzenie, na 
którem ma być ułożonym program prac parla
m entarnych sesyi wiosennej.

W ielkie niezadowolenie wywołuje wśród cen
trali: tów niemieckich fakt, że na rozprawie w naj
wyższym trybunale sprawiedliwości przewodni
czący dr. H a b i c t i n e k  zezwolił na wypowie
dzenie obrony w czeskim języku. Takie uznanie 
równouprawnienia narodowości musi oczywiście 
ooleć centrallstów wiedeńskich, którzy pragną h e 
gemonii niemieckiej. Jeżeli jednak rozprawa 
w pierwszej instancyi odbywała się w innym ję 
zyku, akta wszystkie spisano w tym samym ję
zyku. a z '.żalenia nieważności nie potrzeba ró
wnież wnosić w języku niemieckim to chyba nie 
ma żadnego rozumnego pow odu, któryby żadał, 
aby wywód ustny koniecznie miał być niemiee- 
dem. Zaślepienie polityczne zazwyczaj mija się 

jednak z logiką.
Z wyjątkiem sejmu Niższej Austryi oraz vo- 

rarlberskiego i śląskiego sejmu, które wcześniej 
pokończyły obrady, zamknięto przedwczoraj wszy 
stkie inne sejmy. Sejm dalm atyński zamknięto 
w chwili, w której miał rozpocząć drugie czyta
nie wnmsku o wysłanie adresu do korony, w 
sprawie połączenia D a l m a c y i  z K r o a e y ą  tak, 
że nie wyczerpano porządku dziennego. Jest to 
drugi wypadek za rządów ministerstwa koalicyj
nego, w którym rząd nagłem zamknięciem sesyi 
nie dopuścił do wypowiedzenia zapatrywań, które 
podziela większość sejmowa.

Dyskusya w sejmie bukowińskim zakończyła 
się silnym podniesieniem skarg na ucisk narodo
wy, jakiego doznają P o l a c y  i R u s i  n i  ją k n ie  
mniej równie silitem potępieniem działalności 
prezydenta rządu krajowego bar. K r a u s a .  Pos. 
P i  h u  1 j a k  podnosił, że rządy bar. K r a u s a  
oprócz poparcia interesów rum uńskich na szkodę 
innych narodowości, odznaczają się daleko idącą 
tolerancyą, a nawet popieraniem rusofilskich ten- 
dencyj. Mówca ten zarzucał, że stypendya ruskie 
obraca się na popieranie studentów, którzy tym 
tendeneyom sprzyjają, a mowy rosyjskie i śpiewa
nie rosyjskiego hym nu staje się coraz częstszem. 
Stosunki te przypisywano nieznajomości stosun- 
i ó w  i zbytnią przychylnością dla R u m u n ó w ,  
ctórą odznacza się nam iestn ik , który na to sta
nowisko przyszedł z W iednia, jako prezydent 
tamtejszej pohcyi. Niemniej podniesiono silne za
rzuty z powodu ucisku władz podatkowych, a .p 
S t e f a n o w i c z  wezwał wprost bar. K r a u s a  
aby zaprzeczył podniesiony m zarzu tom , jeżeli je 
za nieprawdziwe uważa. Zaprzeczenia tego jednak 
nie doczekano się, a p. S t e f a n o w i c z  z gory
czą zapytał, na co istnieje posada prezydenta rzą 
du krajowego i czy nie wyszłoby na jedno gdy- 
oy prezydent ministrów przysłał sejmowi zamiast 
tego* urzędnika swoją fotografię. Śejm uchwalił 
zresztą w tym przedmiocie rezolucye zm ierzają
ce do naprawy złego.

Dziś rozpoczyna Sejm węgierski rozprawę nad 
projektem ustawy o ślubach cywilnych. Konferen 
cya stronnictwa niezawisłych i stronnictw a „z 48 
roku** skończyła się zwycięstwem projektów. Na 
wet P  o 1 o n y i oświadczył się za obowiązkiem 
ślubów cywilnych, a jego wniosek, aby przyjąć 
projekt ustawy za podstawę specjalnej dyskusyi 
Izby, przyjęto po wydaleniu się 8  lub 10 posłów 
większością 46 przeciw 12 głosom. Spodziewać 
się można że w Izbie wniosek przejścia do roz 
praw szczegółowych przyjmie większość, która 
irzewyższać będzie przeciwników o 1 0 0  głosów.

Z  Niemiec.
Cesarz niemiecki dzisiaj wieczór będzie w go 

ścinie u ks. Bismarka. Z Berlina wyjedzie o go
dzinie 2 po południu, a o 6  stanie w Friedricha 
ruhe, tu spożyje obiad tylko \k kole rodzinnem 
ks. Bismarka — a po obiedzie uda się dalej do 
Oldenburga. Dworzec kolejowy w F riedrichsruhe 
i całe otoczenia pałacu zamknięte szczelnie, aby 
nie dopuścić ludności, i w ten sposób przeszko
dzić hałaśliwym owacjom.

Donosiliśmy już, że dziennik Hamburger Nach- 
richten, czerpiący wskazówki u księcia Bismarka, 
pogodził się już z polityczną koniecznością trak ta
tu handlowego Niemiec z Rosyą. Artykuł tego 
dziennika został powtórzony i rozgłoszony przez 
półurzędowe Biuro Wolffa, z tego snują wnio
sek dzienniki konserw atyw ne, a szczególnie 
K reus Ztg.n że rząd pragnie wyzyskać tę oko 
licznośó na korzyść traktatu i wykazać, że książę 
Bismark nietylko pogodz.ł się z „nowym kie - 
runkiem** polityki cesarza, ale ją  nawet po 
piera.

Mimo to stronnictwo konserwatywne i poważne 
liczbą członków stowarzyszenie ziemian nie 
przestają agitować przeciw traktatowi i nakłaniać 
stronnictwo środkowe do odrzucenia go w parla
mencie.

Dnia 17 b. m. odbyło się w tym celu zgroma 
dzenie tego stowarzyszenia

Przybyło blisko 5.000 uczestników ziemian. 
Przewodnik tego stowarzyszenia i główny kiero
wnik agitacyi, p. Ploetz, powitany był grzmią 
cemi oklaskami.

W mowie swej zaznaczył on, że stowarzyszę 
nie walczy za honor i prawo Niemiec.

Zwycięskie bitwy staczali chłopi pod przew od
nictwem junkrów.... „W  sąsiedztwie naszego zgro
madzenia —  tak mówił —  stoi giełda, która ra 
duje s;ę tym traktatem . Jest w tem dowód, że 
ten traktat jest do niczego.

Wyobraźmy sobie batalion z samych giełdo wi
ęzów; do czegoby się on p rzyda ł? Chyba najwięcej 
do burzenia domków karcianych....

W tym duchu była cała m ow a; zgromadzeni 
przyjmowali każde zdanie grzmiącemi oklaskami. 
Tak samo przyjmowano mowy innych, skierowa
ne to przeciw giełdzie, to przeciw kanclerzowi 
O aprm ’emu. Szczególnie mówca A ckerm ann w y
znał otwarcie, że ziemianie nie mają ani odro
biny zaufania do kanclerza, bo jego polityka ni
weczy powagę Rzeszy niemieckiej tak wewnątrz, 

na zewnątrz....
W końcu uchwalono rezolucyę, wzywającą 

parlam ent, aby odrzucił traktat handlowy z Ro
m -

W kierunku wręcz przeciwnym idzie agitacya 
sfer przemysłowych i handlowych. Szczególnie 
różue stowarzyszenia w Wrocławiu zwróciły 
w petycyi do parlametu uwagę na tę okoliczność, 
że dawne rozległe stosunki handlowe z Rosyą 
ucierpiały wiele przez wojnę cłową z Rosyą, 
dlatego traktat witają radośnie, jako rękojmię 
wspólności interesów materyalnyoh i zadatek po 
roju.

Utyskiwania ziemian wynikają z tego, że prze
mysł jest w zastoju, a przem ysł jest głównym 
odbiorcą i konsumentem produktów ziemiań- 
stewh. - *-■*■ ■

Z  Parysa.
Zamach w kawiarni hotelu „Term inus1* wywo- 

ał słuszne zaniepokojenie w kołach socjalisty
cznych w Paryżu. Najpierw kilku socjalistycznych 
deputowanych zaprotestowało v Izbie przeciwko 
stawianiu socyalistów w jednym rzędzie z anar
chistami a następnie M i I I e r a u d w Petite 
Rep. Franęaise stanowczo i bez zastrzeżeń po
tępił anaichizm  francuski, nadmieniając, że anar
chiści szkodę tylko przynoszą sprawie socyalne- 
go postępu i zbrodniczemi swemi czynami dopo
magają tylko burżoazyi do wzmocnienia panują
cego obecnie systemu społeczno-ekonomicznego 
za pomocą środków, ograniczających wolność 
jrasy i swobodę obywatelską. Tymczasem wię- 
rsza część prasy republikańskiej wyzyskuie za
machy anarchistyczne przeciwko socyalistom, 
jrzedstawiając, że pewne pokrewieństwo ducha 

dążności łączy oba te stronnictwa przewrotu 
Journal des Debats między innem i powołuje się 

na ten argum ent, nie wytrzymujący zresztą 
ery tyki, że zarówno socyaliści, jak anarchiści nie 
zrobili dotąd nic dla postępu ludzkości.

„Socyaliści — pisze Franciszek Oharmes w 
przytoczonym dzienniku — wywołali rozmaite 
bolesne przesilenia, katastrofy i rewolucye, ale 
wszelkie pozytywne zdobycze postępu osiągnięte 
zostały bez udziału socyaJistów...

„Będziemy — Kończy Oharmes — zwalczali 
błędy socyalistów, chociażbyśrny nawet nie sta 
wiali ich na równi z anarchistami i gotowibyśmy 
udzielić im innrgc traktowania, niż anarchistom, 
gdyby oni sami szanowali także swych przeciw
ników i społeczeństwo, będące naszern wspólnem 
dziedzictwem. Ale cóż myśleć o polemice socyal- 
nej, posiłkującej się najbrutalniejszemi środkami, 
co powiedzieć o przeciwnikach, którzy nazywają 
ministrów i członków większości parlam entarnej 
rzezimieszkami i zwykłymi wyzyskiwaczami. Taka 
taktyka zmniejsza przedział, istniejący pomiędzy 
socyalistami i anarchistam i i usprawiedliwia przed
siębranie środków represyjnych przeciwko jednym 

drugim  “.
Oczywiście ten prąd opinii publicznej, zwraca

jący się przeciwko socyalistom, niepokoi ich przy
wódców, którzy czują jak wielka jest różnica po
między socyalizmem i anarchizm em  i nie mogą 
spokojnie patrzeć na to, że wybryki i zbrodnie 
anarchistów  prawie całym ciężarem swym spa
dają na stronnictwo robotnicze.

Z  Wioch.
Sąd wojenny w okręgu Massa Oarrara działa 

energicznie i surowo. Dnia 16 i 17 bm. odbyła 
się rozprawa przeciw Karolowi, Piotrowi, Janowi 
G attinfm , przeciw Ernestow i Rieci i trzem  innym 
Czterej wymienieni byli oskarżeni o należenie 
do zbrodniczych stowarzyszeń i o namawianie do 
wojny domowej wśród okoliczności obciążająnych. 
Sąd wojenny skazał Kar* la Gattini’ego na 25 lat 
więzienia, Piotra na 12 lat, resztę zaś na mniej
sze kary od 4 lat do 8  miesięcy.

Z Rzymu dochodzi wiadomość, że rząd ma za
m iar zażądać od parlam entu upoważnienia i pe ł
nomocnictwa do przeprowadzenia reform. Przez 
takie pełnomocnictwo ryczałtowe chce rząd uni- 
rnąó przew lekłych i rozdrażniających roz >raw w 

parlam encie nad każdą częścią zamierzonych re 

form. Otóż zachodzi pytanie, czy w parlamencie 
znajdzie się większość któraby zgodziła się na 
wyrzeczenie praw swoich choćby tylko na czas 
ograniczony? O takim zamiarze rządu słychać 
było już daw nie j; dzienniki zaprzeczyły te m u ; 
teraz wieści podobne odzywają się znowu.

Z  Anglii. Ofiara anarchizmu.
Wielkie wrażenie sprawił w L o n d y n i e  wy

padek, którego ofiarą padł prawdopodobnie jeden  
z anarchistów.

Dnia 15 b. m. w parku G r e e n w i c h  pó
źnym wieczorem posłyszał dozorca parku silną 
detonacyę, jakby od wybuchu bomby pochodzą 
cą. Podążył tedy w kierunku wybuchu i pod 
drzewem znalazł jakiegoś człowieka, leżącego w 
kałuży krwi, z potrzaskanemi nogam :, z oderwa
ną ręką i rozerwanemi wnętrznościami. Nieszczę
śliwy ten człowiek miał jeszcze na tyle siły, że 
prosił dozorcy o pomoc. Przeniesiono go czem- 
prędzej do szpitala w G r e e n w i c h ,  gdzie je
dnak ducha wyzionął, zanim zdołano czegokol
wiek od niego się dowiedzieć. Tajna polieya zna
lazła w jego sukniach francuskie i angielskie pi
sma a n a r c h i s t y c z n e  i paczkę z jakimś po
dejrzanym proszkiem, którego silnym zapachem 
przeszły wszystkie suknie,. Nadto w kieszeni pal- 
tota znaleziono resztki jameiś flaszki, której płyn 
spowodował prawdopodobnie straszny i niespo
dziany wybuch.

Tajemniczy ten człowiek, który prawdopodo
bnie chciał, z obawy przed rewizyą, ukryć w par
ku swą flaszkę z wybuchową materyą i paczkę 
preparatu eksplodującego, nazywać się miał, we 
dle rezultatów dochodzeń policyjnych, M a r t i  a l  
P o u r  d i n, czy też Martial B o u r d i n. M iał on 
być cudzoziemcem i należał podobno do k l u b u  
a n a r c h i s t ó w  w Tottenham Oourt Road, do 
którego należał także H e n r y ,  sprawca zamachu 
dynamitowego w kawiarni Term inus w Paryżu 
Od niejakiego czasu polieya pilnie śledziła za ru 
chem w tym klubie tak, że członkowie jego 
rzadko się schodzili na narady. Stwierdzono, że 
Bourdin w dzień katastrofy wyjechał z dworca 
kolejowego Oharing Cross i udał się do G reen
wich. gdzie padł ofiarą własnej nieostrożności 

Z {Hwodu tego wypadku zarządzono liczne 
aresztowania anarchistów, bawiących w Londynie, 
a nawet polieya jest na tropie „ w i e l k i e g o  
s p r z y s i ę ż e n i a  a n a r c h i s t ó w * *  Prasa opo
zycyjna występuje z zarzutami, że rząd Gladsto- 
ne’a pozwala anarchistom rozwijać działalność w 
Londynie, który stał się ich punktem  zbornym i 
zasila swymi wysłannikami Francyę i Hiszpanię. 
Zdaje się, że pod wpływem ostatnich zamachów 
w Paryżu i wypadku w Greeuwich rząd angiel
ski także mniej, niż dotąd, ukaże się dla anarchi 
stów, liberalnym i gościanym.

Kronika.
K r a k ó w ,  19 lutego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 22 bm. o godzinie 5 po południu.

Wykł&dy papularno. Jak; już donosiliśmy, w cią
gu marca b. r. profesorowie uniwersytetu: dr. Buj
wid, Cybulski, Kostanecki, Ponikło, Walentowicz i 
Wierzbicki, będą mieli odczyty dla szerszej publi
czności z zakresu nauk przyrodniczych i lekarskich. 
Odczyty te odbywać się będą między godziną 5 — 6 

po południu w dniach 7, 9, 11, 13, 14 i 19 mar 
ca w auli uniwersyteckiej, a w dniach 28 i 30 
marca w obserwatorium astronomieznem Dochód 
przeznaczony jest na powiększenie funduszów budo
wy domu akademickiego, a w pewnej części na rzecz 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersy
tetu Jagiellońskiego. Bilety zamawiać można w księ
garni Krzyżanowskiego. Tytuły odczytów podamy w 
najbliższym czasie, tu tylko nadmieniamy, że pierw
sze dwa wykłady mieć będzie prof. dr Cybulski 
„O spirytyzmie i hypnotyzmie* (z demonstraoyami) 

Dla T o w . „Szkoły ludow ej“ nadesłał p. Stani
sław Koszyk, zamiast wieńca na trumnę ś. p Sło- 
nióskiego, 17 złr. 20 ct., złożonych przez urzędni
ków i służbę kolejową, jako też przez urzędników 
sekcyi koneerwacyi na stacyi w Tarnowie.

Wygrane w partyi „taroka** w Zarie 10 złr.
P. Gorączko, notaryusz w Krościenku, nadesłał 

4 złr 57 et., zebrany oh na zeoraniu towarzyskiem, 
nadto 1 złr. 2 0  c t, złożonych przez towarzystwo n 
adwokata Kozłeckiego.

P Fr. Barańska złożyła 2 złr. 50 ct.
P. Czyżewski ze Starego Sącza nadesłał zamiast 

wieńta dla ś. p. Słonińskiegu 10 złr.
P. Nawratil z Żywca nadesłał 3 złr. z puszki 

w h itelu Enropejskim umieszczonej.
Tow. zaliczkowe w Brzesku nadesłało 50 złr. 
Koncert Towarzystwa muzyczoego odbędzie się 

w poniedziałek 26 b. m. w teatrze m iejsk im . Ceny 
miejsc dla członków zniżone (piątkowe). Bilety dy 
nabycia w kanoelaryi Towarzystwa muzycznego (plac 
Szczepański 1. 3). Bilety dla nieozłonków sprzedaje 
kasa zamówień.

Wiadomości 080bi8te. Nada wrezajny profesor 
uniwersytetu w Gracu dr. Józef Strzygowski miano
wany został zwyczajnym profesorem tamże.

Walne zgrom adzenie Towarzystwa pogrzebowe
go urzędników magistratu krakowskiego odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem radcy P- Ludwita Za- 
Wiłowekiego. Towarzystwo to zawiązane zostało przed 
22 laty przez ś. p. wiceprezydenta dra Strzeleckie
go, < e'em zebrania funduszów na koszta pogrzebu 
urzędników i tychże rodzin Rok ubiegły był dla 
Towarzystwa niekorzystnym z powodu znacznej oy 
fry zmarłych członków, których rodzinom wypłaco
no premij pośmiertnych w kwocie 1.748 złr. 52 ct 
Towarzystwo postanowiło rozszerzyć zakres działa
nia i zmienić nazwę. W tym celu na wniosek ad- 
jnkta p. Banasia wybrano osobną komisyę, która 

<ię ma zająć zmianą statutu. Prezesem Towarzystwa 
wybranym został jednogłośnie p radca L Zawiłow- 
sk i, wiceprezesem p dyrektor budownictwa Janusz 
Niedziałkowski, do wydziału wybrano pp.: adjunKa 
Banasia, sekretarza Golińskiego, naczelnika Emino- 
wicza, sekretarza Skrzyniarza adjunkta Lipowskiego 

plikanta dra Żaczka i radcę Turnaua.
Zapowiedziany koncert kwartetn czeskiego na 

poniedziałek odbędzie się jutro we wtorek.
D yre k cya  Muzeum narodowego w Sukiennicach 

zwraca się z uprzejmą prośbą do posiadaozy pamią
tek Kościuszkowskich, oraz rysunków i obrazów od- 
aosząoych się do życia bohatera i jego epoki by 
raczyli zawiadomić dyrekoyę, jakiemi przedmiotami 
mogliby zbogaoić wystawę na ozas mieiiąoa jedne

go, począwszy od dnia 24 marca w salach muzeal
nych urządzić się mającej. Zgłoszenia te pragnie 
mieć dyrekcya najdalej do dnia 1 0  marca.

Zaliczając do swych obowiązków zaznaczanie ro 
oznic narodowych i pamięci wielkich mężów Pohiki 
wystawami artystycznemi, dyrekcya Muzenm nie 
wątpi , że jak na poprzednich wystawach muzeal
nych znajdą się chętni powierzenia zabytków Ko
ściuszkowskich pod strai Muzeum narudowego i wy
stawę tę obesłać zechcą.

W. Luszczkiewicz, dyrektor Muzeum. T. N  Z k -  
mięcki, kustosz Muzeum.

Uprasza się inne dzienniki o przedrukowanie ni
niejszej odezwy.

B azar k ra jo w y otrzymał na skład bardzo pię
kne makaty, złotem tkane, z Bnczacza i meble bam
busowe z Żarnowca

Zm arli. Tadeusz B o b r o w s k i ,  właściciel dóbr 
w gubernii kijowskiej, zmarł w Kazimirce, dobrach 
własnych, dnfa 10 bm Zmarły był starszym bra
tem ś. p. Stefana Bobrowanego, znanego z działal
ności w 1863 r ,  sam zaś c;eszył się poważaniem 
wśród obywatelstwa na Ukr.iuie.

Stanisław z Krużlowy Odrowąż P i e n i ą ż e k ,  
właściciel dóbr ziemskich, żołnierz 2  pułku strrei- 
oów konnych wojsk polskich z r 1831, członek b. 
Stanów Galicyjskich, urodzony 13 stycznia 1809 r., 
zmarł 17 bm. w Kowalowach.

W Chicago zmarł nagle di. Kazimierz B e w k o w -  
s k i, bardzo ceniony lekarz Zmarły liozył około lat 
50. Pochodził z Litwy i najpierw służył w wojsku. 
Następnie ukończył wydział lekarski na uniwersy
tecie w Charkowie — i odbył jako lekarz kampa
nię rosyjsko-tu recką r. 1877/8. W następstwie był 
lekarzem powiatowym w Biłgoraju. Do Ameryki 
przybył przed 9 laty i odrazu osiadł w Chi jago. 
Nie był żonatym i rodziny tam nie zostaw.ł. W Eu
ropie ma brata i trzy siustry. Zmarły był człowie
kiem średnio zamożnym a mająteczku dorobił się 
w Ameryce. Zoaleziono przy nim 80 doi. gotówką. 
Majątek pozostawiony w iosach, sumach hipotecznych, 
akcyach przea°iębiorstw itd liczą na kilkanaśoie ty 
sięcy dolarów. W tych czasaoh zamierzał opnśoiś 
Amerykę i wrócić do Europy.

Zima, na którą dłngo czekaliśmy, wystąpiła wresz
cie w całym majestacie. Dziś rano mieliśmy 10-sto
pniowy mróz, a nadto po trzeszczącym śniegu od
bywać się może doskonała sanna.

Z  komitetu dla „głodnych dzieci** komunikują 
lam : Paniom prezes wym komitetu dla „głednych 
dzieci**, A hr. Woaziekie.j i E. Korczyńskiej, oaaro- 
wał komitet wieczoru tańcującego piękne upominki 
(dary artvstów-malarzy Krzeszą i Wydzinowskiego) 
*’ dowód wdzięczności za opiekę nad biedną dzia
twą krakowską.

Hr. A Wodzioks otrzymała wspaniałe album z 
rysunkami Krzeszą, wykonanemi piórem, a prztdsta- 
wiającemi biedne azieci w jednej z kuchni komite
towej tudzież „przytnlisko** B-atj Alberta. Dar wrę
czony p. E Korczyńskiej jest to obraz olejny Wo- 
dzinowi kiego („głodne dziewczę**), który mieliśmy 
sposobność oglądać na balu.

Członkowie komitetu złożyli przy tej sposobności 
ua ręce sekretarza p. B. Filińskiego kilkadziesiąt 
reńskich dla głodnych dzieci.

N h karę śmierci przez powieszenie -t»zany 
znntał we Lwowie na podstawie jednogłośnego oo- 
tepiającego werayktu przysięgłych robotnik ki,. j^y 
Boratynowioa. liczący 22 lat Zabił on własną mtat
kę staruszkę, która owoej swej ciężkiej Drący odda
wała mu na hulanki. Szczegóły ohydnej zbrodni 
ogłaszaliśmy w właściwym czasie. Skazany przyjął 
wyrok z płaczem, a z przysługującego mu prawa 
wniesienia zażalenia do najwyższego Trybunału nie 
korzystał.

Mały stan oblężenia w  Rossowie, z  Kossowa
ze źródła, któremu ufamy, otrzymujemy następują
cą wiadomość:

Eisig Schneberg, robotnik towarów pończoszko
wych, i Seide Priesel, poełanieo pocztow", żyjący z 

w niezgodzie, powybijali sobie ouu^olnie szyby 
w oknach co dało powód starostwu w Kossowie do 
wydania zarządzenia, aby szygki o godz. 8  wieczo
rem zamykano, tndzież aby każdego człowieka, po 
tej godzinie chodząn“go po ulicach, aresztowane. Za
rządzenie to ma być ś.iiśle przestrzegane. Zapytuje
my, dlaczego chrześcijańscy mieszkańcy mają pod
legać aresztowania za t o , że żydkowie wybijają so
bie zzyby ?

W ubiegłą sobotę przylepiono plakat w synago
dze, że Mendel Hak furman, ukradł koguta u Berła 
Finstera, belfera tutejszego, co spowodowało, że pc 
modlitwie zjawił się polieyant gminny w bóżnicy i 
żądał od niej klnszy. Z jakiej raoyi i na czyje zle
cenie, to znów nawet żydzi nie wiedzą.

Z powyższych przyczyn nie było chyba podstawy 
do zarządzenia małego stanu oblężenia. Spodziewa
my się, żu p- namiestnik połuży kres złeinn i uwolui 
nas od nieprzewidywanego „stanu wyjątkowego1*.

Zem sta kobiet. Cmentarz czerniowiecki był w 
tych dniach terenem n;ezwykłego lynchu ze strony 
kobiet. Gazeta Polska donosi, co następuje:

Ośmnastoletnia żona konduktora kolei państwowej, 
Grabowieckiego, w niedzielę wieczorem położyła się 
w zamiarze samobójczym na torze kolejowym po
między Czerniowcami a Żnczką Pociąg, zdążający 
właśnie kn Lwowowi przejechał nieszczęśliwą, dru
zgocąc nogi i dolną połowę c ała Śmierć nastąpiła 
natychm iast, a zwłoki odesłano do kostnicy. Przy
czyną rozpaczliwego kroku miały być niesnaski ro
dzinne , mianowicie ta okoliczność, że m ąż, którego 
poślubiła dopiero przed pięciu m esiącami, zaniedby
wał ją, bardzo źle traktował i w dodatku, jak mó
wiono , otrzymywał ścisły Ftoennek z Inną kobietą 
Pogrzeb samobójczyni miał wyruszyć z kostnicy 
umentaruej. Na cmentarzu zgromadził s'ę o umó
wionej porze tłum niewiast z rozmaitych sfer, i kie
dy pojawił s'ę mąż nieboszczki, wsz suie otoczyły 
go i poozęły okładać pięściami i kum eniami nie 
szczędząc wyrzekać na jego wiarołomstko. Obecny 
ajent policyjny wraz z polieyantem miłowali uspo
koić wzburzone koDiety, ale napróżoo i im bowiem 
dostałf się przy tej okazyi. Na Grabowieckim po
darto odzież i sromotuie go obito, a nawet kto wie. 
ozy wyszedłby cały, gdyby nie zarekwirowano w 
mgnienia oka kilku policyantów z miasta. Ci z wiei 
kim trudem przywrócili spokój przynajmniej o tyle, 
ż można było nieboszczkę pogrzebać Kilka osóh 

aresztowano. Lynch  energioznych kobiet sprawił 
wrażenie w mieć -ie, zwłaszcza pośród mężów, ni1 
mających czystego sumienia.

Zmiana w łasności. Dobra Sądowa Wisznia * 
przyległośoiami, 1 .8 H0  morgów powierzchni obejm1*' 
jące, snpił Roman hr. Drohojowski, znany w krd* 
przemysłowiec, od dra Waleryana W ajgarta, wyk0, 
aawcy testamentu ś. p. Henryki z hr. Komorowski 
Górskiej, za kwotę 610 000 korou. Z kupnsm *•
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łą c z y  się  p ro jek to w an e  za ło żen ie  w  Sądow ej W iszn i 
akoyjnej fa b ry k i p rze tw o ró w  c h e m ic z n y c h , kosztem  
1,200 000 koron

Litw ini w  Shenandoah , jak się dowiadujemy * 
gazety Yienibe L ie tw m iku , wzięli bardzo gorąoo 
do serca sprawę swych braci, pomordowauych przez 
Moskali w Krożaoh. Jeszcze dnia 24 grudnia r. z. 
odbyli oni mityng i zebrali na wdowy i sieroty po 
ofiarach zbrodni 865 dolarów. . . .

N o w o żytn y Babilon. P o p u la rn y  dziennik  a n g ie - 
ski j.its-B its  n a z y w a  sto l eę A nglii now ożytnym  a 
b ilonem  i podaje  n iek tó re  szczegóły  o na,J . 
szem  m ieśc ie  w  ca ły m  św iecie. L on y n  zajm uje  
p rz e s trz eń  w  form ie k o ła ,  k tórego i r e d m *  w ynos, 
BO m il. G dyby  w szystk ie  ulice L o n d y n u  (około 
30.000) w y c iąg n ąć  w jed n e  Im ię , d łu g o ść  ta  r ó 
w n a ła b y  Big od leg łości m iędzy L ondynem  a  P e te r s 
b u rg iem  D -m ó w  je s t  700 000, w  k tó ry ch  m ieszk a  
5,000.000 ludzi. C odziennie p rzy b y w a 200 now ych 
m ieszkańców  L iczb a  z ak ład ó w  P o ł o ż n y c h ,  sp rz e 
d a jący ch  go rąo - napoje w ynos. 12.000. K ość,ołów  
d la  róśnyoh  w y zn ań  1400. W c ią g u  ro k u  około 
74 000 m ieszkańców  w stępu je  w  zw iązk i m ałżeń  
akie. L ek arzy  sz p ita ln y ch  je s t  6.000, z k tó ry c h  1300 
udzie la  porady  b ezp ła tn ie , 300.000 rodzin  z a rab ia  
dzienn ie  m niej, niż 3 szy lin g i (około  1 40 z łr.) . 
R ząd  w sp ie ra  129.000 u bog ich  m ieszkańców . Sześć 
ty sięcy  lu d z i Bypia pod gołe-n  n iebem  w sk u te k  n ie 
m ożności z ap łac e n ia  za  nocleg  i b ra k u  w łasnego  
m i s z k a n ia ; 2 4  000 żebraków  w łóczy  się po u licach , 
z n ich  p ią ta  częśó u m ie ra  w  szp ita lach , ln b  też  d o 
sta je  się  do dom ów  d la  o b łąk an y ch . D łu g o ść  w szy 
s tk ic h  r u r  gazo w y ch  w ynosi 3200 m il. Do p ro d n k - 
oyi g azu  n a  sp a len ie  w  oiągn jednei doby P°*rz ® a  
6 m ilio ró w  tonn  w ?g , ,  kam iennego. M ieszkańcy 
i m ia s to  p ła - ą  rocznie to w arzy stw u  za  spalony  gaz 
60 000 z łr. D łu g o ść  w szy stk ich  r u r  w odociągow ych  
w ru o s i 4500 m il. M ieszkańcy L o n d y n u  zu ży w ają  
w ódy dziennie 150 m ilionuw  galonów . W przesz łym  
ro H i b> to w  L o n d y n ie  2300 p o ż a ró w ; do g aszen ia  
ich  zuży to  w ody 2 m iliony galonów . N a jw ięk szą  
ilośó pożarów  no tow ano w soboty. J e s t  to dzień, w 
k tó iy m  s ta ty s ty k a  w y k azu je  n a jw ięk szą  liczbę ró 
żnoro d n y ch  p rzestęp stw .

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
T o w a rz y s tw o  Tatrzańskie. Wczoraj odbyło się

w sali posiedzeń Rady miejskiej pod przewodnictwom 
hr. Stefana Zamoyskiego XXI walne zgromadzenie 
Towarzystwa Tatrzańskiego. Przewodniczący w za
gajeniu posiedzenia powitał p. Edwarda deppego, 
delegata Towarzystwa we Lwowie, tudzież dr. Mi
kołaja Fedorowicza, delegata oddziału czarnohorskie- 
go w Kołomyi. Po odczytaniu i podpisaniu protokó
łów z zeszłorocznego zwyczajnego i nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia przyjmuje zgromadzenie od
czytane przez sekretarza sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok ubiegły do wiadomości.

Zn sprawozdania tego wynika, że Towarzystwo 
z końcem roku zeszłego liczyło 1 . 8 8 6  członków, że 
wykonano dobudowę dworca tatrzańskiego kosztem 
7.035 złr., poczyniono znaczne nlepszenia w obu 
schroniskach przy Morskiem Oku, posunięto dalej 
robotę gościńca w dolinie Kościeliskiej, naprawiono 
drogi i ścieżki w wieln miejscach; prócz Pamiętni
ka wydano 5 nowych widoków z Tatr w heliogra- 
w u rr  '^tudzież broszurę dr Ponikły „Zakopane 
pn Ser polnischen Tatra in  Galizien ais klima 
Gsche Hóhenstationu; zawiązauo nowy oddział To 
warzystwa w Szczawnicy dla P ienin; dalej wspo 
mina sprawi zdanie, że dyrekcja kolei państwowych 
w Wiedniu, uznając pożyteczną działalność Towa
rzystwa, udzieliła temuż z własnej inicjatywy 2 5 0  
złr. zasiłku, wreszcie kończy się podziękowaniem 
Wydziału dla Szanownych delegatów za ich g o rli
wość około rozwoju Towarzystwa.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie ze stanu kasy. 
Dochód Towarzystwa r. z. wynosił 14.635 złr. 3 ct. 
(lieząe w ta pożyczkę 4 000 złr., rozchód 13.9/7 
złr. 17 ct. 3Na wniosek p. Władysława Fischera, 
przemawiającego w imieniu komioyi kontrolującej, 
udzielono wydziałowi absoluioryum, a na wniosek p. 
Jendla wyrażono podziękowanie p. Feliksowi Wi
śniewskiemu za jednanie gorliwe nowych członków 
i przysparzanie przez to funduą‘V,\i Towarzystwu. 
Obecny na zgromaiitufiu p. beliks WiśniewsKi po
dziękował za uznanie.

Następnie uzasadniał dr. Kasparek wniosek wy
działu w sprawie fuuduszu rozwiązanego oddziału 
Towarzystwa, przemawiając w gorących słowach za 
przekazaniem całej spuścizny (952 złr. 24 ct.) od
działowi ozaruohorskiemn w Kołomyi- P rzec'w wnl0'
skewi wydziału wystąpił dr. Stanisław Bijasz, o 
świadczając się za udzieleniem tylko 300 złr. na 
cele oddziału czarnohnrskiego, a za przelaniem 652 
złr. 24 ct. do fuuduszu na wydanie mapy Tatr.

Obecny delegat oddziału czarnohorskiego w wy
mownych słowach przedstawił plan robót w okoli
cach Czarnohory, wymagających około 3uu0 złr. 
funduszu w najbliższej przyszłości. Wniosek wy
działu popierali pp. Edward Heppe, dr. Weigel, dr. 
Markiewicz, dr. Wierzbicki i Świerz. W głosowa
niu uchwalony został wniosek wydziału prawie je- 
duoglośuie. Poczem przyjęto na wniosek dr. Anto
niego Górskiego, przedstawiony przez wydział preli
minarz budżetu na r. 1894. Doohód obliczono na 
11123 złr. 75 ct., rozchód na 11122 złr. 2 4  ct.

W końcu posiedzenia przystąpiono do wyborów. 
Na wniosek dra Markiewicza wybrano jednogłośnie 
I wiceprezesem na dalsze trzy lata dra Franciszka 
Kasparka; na członków wydziału głosowano kartka
m i, na 62 g ło su jący ch  wybrano członkami wydzia
łu  na trzy pp : Beringera Wandalina, Czobka Jana, 
Nowiokiego Aleksaudra, dra Ponikłę Stanisława i 
dra Wierzbickiego Daniela; na r°k jeden wybrano 
ozłoukiem wydziałn p. Leona Syroczyńskiego, mży 
niera Wydziału krajowego we Lwowie, a to skut
kiem rezygnacji dra Śoiborowskiego, któiy jako 
przewodniczący oddziałn Pieuińskiego, ma tern sa
mem prawo członka wydziału.

Bównieź gorąco dziękujemy tym osobom, które przez 
wziecie udziału w wieczorze i przez liczne naddatki przy
czynił} się do powiększenia dochodu.

Imieniem biednej dziatwy krakdwskiej i niesrczęśliwyeh 
w „przytulisku" B rata Alberta składamy wszystkim ser
deczne „Bóg zapłać:"

W Krakowie, dnia 18 lutego 189 4 r
Za komitet Dr. H. Jordan. Bolesław Filiński.

Składki na restauracyę Wawelu. Dnia 14 
lutego 1894 r , odbyło się u p Aleksandry Ulanowskiej 
drugie ogólne rozbicie puszek ze składkam i eentowemi na 
restauraeyę Wawelu, tj katedry i zamku królewskiego. P rzy
niosły i przysłały  swe puszki następujące osoby: panie Ba- 
rabaszowa, Brzezińska, Cyfrowiczowa, Doenigowa, Dunda- 
czek. Kstreielierówna, Głowacka, Grodzicka Klementyna, 
Hofmanowa, Homoiaesowna, Khonowa, Kotsehowna, Madey- 
ska, Mendelsburgowa Rozalia, Meyerberg Marya, Miesz- 
kowska, Mroczkowska, Odrzywolska, Pawłowska, Pormako- 
wa, Rotingerowa, Rylska Zygmuntowa, Schopfowa, Sinolko- 
wa, Stanowska. hr. Starzyńska, Teisseyre W ink erowna, 
Wojciechowska, Zachałkowa, Zatheyowa, Żelechowska, Żu
ławska, Żychoniowa. — Panowie: Badem, Bnrdel, Borkow
ski, prof Cyfrowicz, D ika Hubert, ks Fiałek , Getlieh, 
Głowacki, Gralewski, dyr. Jabłoński, dr. Jaroszyński, Riei- 
sa, Kwiatkowski, Maternowski, Matusinski, dr Mendels- 
burg, Pakies Adam, Porniak Rehraan (z Podtorza). k» 
Ryehlak, Sehwenk, Sianowski, Szlonkier, Szulc, Tomaszew
ski Turliński, ks. Wądolny — Biblioteka Uniwersytetu, 
drukarnia  „Czasu", kancelarya i gaideroba teatru miej
skiego, szkoła ludowa w Podgórzu, kantor p. Mendelsburga, 
księgarnię Miłkowskiego, Zwolińskiego, handle Glixelli, Gó
recki, Grabowski Hawełka, Jawornicki, Kosydarski, P rzy
bylski, Rudnicki, Smidowiez, Wentzel, cukiernie Rehmanu, 
Roszkowskiego, Maurizio, knnwiakowskiego: Michałowski 
prof. Morawski.

Pan i IJlanowska złożyła swoje puszki oraz nadesłane na 
jej ręce od pani Nowińskiej z Husiatyna, Chorostkowa 
i Szydłowiec 38 t r z y d z i e ś c i  o ś in z ł r . ,  pp. Markie
wiczowie Andrzejowie złożyli na ręce p. Ulanowskiej 10 
z ł r , pp Gostkowski i W alter uczniowie V klasy szkoły 
realnej 12 złr. zebrane między kolegami, p. Walentowiczo- 
wa 5 złr., do redakcyi „Głosu N arodu11 nadesła ł ks._ W a
lenty W ojtalik proboszcz ze Żmigrodu kwotę 9 z łr 75 e t , 
zebraną przez niego na odpuście, którą redakeya dupeł- 
niwszy do 10 z ł r , złożyła na ręee p. Ulanowskiej. Zebra
ne pieniądze w kwocie 310 złr. 18 et. złużone zostały do 
kasy oszczędności m. Krakowa na ks. nr. 145 673, która 
zostaje w przechowaniu p. Ulanowskiej. Ogólna suma skła
dek 'ynosi dotąd kwutę 554 złr. 27 et. Osoby, które ro
zebrały nowe puszki, będą wymienione przy rozbiciu tychże 
z powodu wielkiej liczby rozdanych puszek.

Składki przyjmują eoraz szerszo rozmiary i otoczone są 
powszechną sympatyą Puszek rozdano dotąd 550, nowe 
żadania nadchodzą ze wszystkich stron. Najmniej zamożni 
nie uchylają się od sk ładania swych ofiar; nic należy po
minąć milczeniem i służby, która nigdy nic zapomina o 
swym datku do skarbonek. Należy się podziękownnie p 
Anezyeowi za nadesłanie p Ulanowskiej drukowanych na
pisów do puszek, oraz p. Markusowi (ul. Szpitalna), który 
oświadczył, że bezinteresownie dostarczy lUO puszek bla
szanych dla p. IJlanowskitj. które będą bardzo dogodne do 
rezdania po sklepach.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 27 lutego b. 
r między godzina 4 a 8 po południu, w domu pani Ula 
nowski“j, Kraków, ulica Gancarska 1. 15.

Składki. Feliks Grodzki złożył na pomnik Kościus/.- 
ki 1 złr.

Korespondencja R edakcji.
Panu J. M. w  Kai w a ry i. Zupełnie słusznemi są uwagi 

Szan Pana, my wszakże wiedząc, iż językiem urzędowym 
w używaniu wewnętrznem w zarządzę poczt iest dotąd ję 
zyk niemiecki, nie możemy brać za złe listonoszowi opisa
nego faktu. Oi ludzie ciężko pracujący, Jicho wynagradza
ni, niezmiernie ściśle wykonywać muszą obowiązujące ich 
przepisy, a o zmiany domagać się powinni posłowie nasi 
do Rady państwa.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  20 lntego: „Rabagas", komedya 
Wiktoryna Sardou.

na ich moralność, ogólne zadowolenie, ciągle wypo
godzone czoło, a z drugiej strony szczerą, ochoczą i 
szybką pracę? otóż nic innego, jak tylko przykład, 
szczere zaopiekowanie się i pi cezo i witość o nich ze 
strony przełożonych. Prztdewszystkiem nznanie na
leży się p. Juliauowi Dattnerowi, zarządcy, który, 
można powiedzieć, z całem pcświęceniem. całą d u 
szą nie szczędząc zdrowia, oddał się obowiązkom 
przełożonego, a to wypełnia ku ogóluemu zadowole
niu energicznie, z wrodzonym taktem i nader za 
szczytnie „Boże, daj nam takich przełożonych !“ wy
rywa się częstokroć z głębi serca robotników wes 
tehoienie — i hic dziwnego ! bo ohooiaż praca tu 
est zbyt rozgałęziona, człowiek ten z wytężeuiem 

sił wszędzie stara się być obecnym cznwa nad ży- 
cii m i zdrowiem robotników, doradza, zachęca, wy 
nagradzając odpowiednio pracę z całą sumiennością 
i sprawiedliwością. Robotnicy zaś, wywdzięczając się 
za tę pieczołowitość i ludzkość starają się swoją 
wytrwałą pracą dać dowód uzLan.a. Dzięki ustawi
cznemu c/uwaniu i pieczy nie mieliśmy dotąd ża
dnego poważniejszego wypadku, chociaż wszystkie 
gałęzie tutejszych robót połączone są z niebezpie
czeństwem W razie zasłabnięcia któregokolwiek z 
robotników pomoc lekarska bvła dotąd szybką, a 
potrzebue medykamenta, chociaż sprowadzane aż z 
Jordanowa, dostarcza szanowny zarządca pacjentowi 

ile tylko można najprędzej, —  sami byliśmy 
świadkami, jak w chwilach wolnych odwiedza cho
rych, dodaje ducha i opiekuje się niemi szczerze i 
serdecznie, a w razie potrzeby nawet dopomaga ze 
swojej własnej kierzeni materyalnie; ci ze łzami w 
oczach dziękują „swojemu pancckowi" i błogosławią 
w modłach pp. Faltera i M. Dattnera. W czasie 
panujących mrozów zacni pp. Falter i M. Dattner, 
zamieszkali w Krakowie, nadesłali zupełnie bezinte
resownie ciepłą odzież i berlacze dla lobotuików, 
chroniąc ich od przeziębienia, na nowy zaś rok ma
sę cennych podarnnków otrzymali Rabczanie. W cza 
sie peryodycznych wizjtaoyj tartaków przez pp. Fal
tera i M. Dattnera nie mogliśmy wyjść z podziwic- 
nia, jak iście z ojcowską pieczą opiekują się robo
tnikami, wglądają w ich potrzeby, rozpytują o ich 
pragnieniach, pouczają itd.

„Po co mamy jechać do Amervki, lub Budape
sztu, kiedy i tu wyusgrodzą n»szą pracę sumien
n i1!" mawiają górale; przyznać trzeba nawet, że od 
czasu objęcia tartaków przez pp. Faltera i Dattne
ra, dawniejsza zbyt liczna i gorączkowa emigracja 
z tutejszych okolic do 4meryki zupełnie ustała. Przed 
paru dniami jeden z robotników oświeceńszych tak 
zakonkludował swoje zadowoieuie: gdyby naszych 
towarzyszy we Francyi tak taktowali chlebodawcy 
jak tu, to uie potr/ebowołaby się- Europa baó ani 
b mb, ni kartaczy Vaillanta!

dnia 19 lutego 18' 4 r.

Zjednoczony dług w papierach . . •
Zjednoczony dług w srebrze . . •
Austryacka rento z ł o t o ......................
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złoto . . . .
4  % węgierska rento k o ro n .. . . 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . . . .
Londyn ..................................
Banknoty banku niomiec. za 100 m 
2 0  marek . . . . .
2 0 -to frankówki za sztukę . . . 
Banknoty włoskie .
Dukaty au stry ack ie ............................

W iedeń, 19 lutego. Ruble 184 —

BpsstrzeCenii meteorotogiczae
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 lntego.

wozoraj 
g. 10 w

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 ) 748 9 nun

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł komisarza po
wiatowego dr. Józefa Lubicz PąjąjzkawJkiego z Krakowa 
dn Lwowa i praktyl antów konceptowych namiestnictwa: 
Mieczysława Jakóba Kaliniewieza z N iska do Mościsk, Sta
nisław a Mały ceo ze Lwowa do Niska, Czesława Tremba- 
łowicza ze Lwowa do Brzozowa.

Podziękowanie. Czysty dljeliód % wieczoru tańcu
jącego, który się odbył w sali hotelu saskiego dnia 3 b 
m , wynosi 1C02 złr. 56 ct.

Podpisany komitet uzyskawszy tak  znaczną sumę, która 
p .dzieloną została w równych częściach na pokrycie kosz
tów żywienia biednej dziatwy i na  cele „przytuliska" bra
ta Alberta, składa niniejszem najgorętsze podziękowanie 
Paniom-opiekunkom, jako protektorkom i gospodyniom wie
czoru, tudzież młodzieży komitetowej, która nie szczędziła 
trudów, ażeby tylko wieczór wypadł jak najlepiej.

Wiadomości Daniowe, t a l i e  i artjsfjszce.
—  Koncert Lillian Sanderson, słynnej śpiewa

czki, z  współndziałem Karola Gregorowicza (skr yp- 
ka) i Jana Biiininga (pianisty) odbył się w sobotę 
w sali hotelu Saskiego. Doborowa publiczność za
pełniła salę koncertową. Na wstępie odegrali pp. 
Gregorowicz i Biiining Sonatę C-moll, opus 45, Ed. 
Griega (na skrzypce- i fortepian! Utwór ten półno
cnego kompozytora jest zajmujący, a szczególniej 
częśó ostatnia zainteresować potrafi miłośnika dobrej 
muzyki. Koncertantka wykonała cały szereg pieśni 
Schumanua, Czajkowskiego, Szopena i Bungerta. Mi
mo nie dnżego głosu, artystka ta należy do sił pier
wszorzędnych pod względem inteligenoyi, intuioyi i 
zroznmienia dnoha kompozyoyi. Wykonanie pieśni 
niemieokioh doprowadziła konoertantka do mistrzow- 
stwa. Nie porywa ona ani głosem, ani zapałem, leoz 
wykończeniem najdrobniejszych szczegółów. Sander
son jest Amerykanką z Milwa. kee; kształciła się 
w śpiewie n zdolnego profesora Stookhausena w 
Frankintcie nad Menem, posiada też cechy metody 
niemieckiej, która zwolennikom i wielbicielom szkoły 
włoskiej nie imponuje i nie wszystkich zadawala 
Bo też oparoie głosu na spółgłosce przeważnie u 
Niemców, zamiast jak być powinno i jest u Wło
chów na samogłosce, razi nasz zmysł estetyczny 
Ślicznie wykonała p. Sanderson pieśni Bungerta do 
8}5 w niemieckich Carmen Sylwy, a szczególniej w 
porywającym utworze p i „Der Sandtraeger" cza
rowała słuchaczy rzewnością uczucia i mistrzow- 
skiem wykończeniem szczegółów. Piosnkę d’Alberta 

Zur Drossel spraeh der Fink* odśpiewała z gra 
” : fi„ezya. Eessumując zdanie o tej sympatycznej
śpiewacz e ' zaznaczamy, iż śpiew jej jest piłujm  
szlachetności, pięknym, me porywa on, leoz czaruje

^P rn lram  koncertu był nieszczęśliwie ułożony gdyż 
składa! sie z samyoh pieśni smętnych, lub bardzo

r .  b „ k  b,)» «> to *
i  ł (  • „ioftne a  naszem  zdaniem  śp iew a

o n a ^ p raw ie  W sz y s tk o  niżej, niż w ła śc iw y  ,Sprech- 
fo n "  leży . P a n n a  Sanderson  tech n ik ę  śp iew u  opa- 
uow stła z u p e łn ie ; d e k la m a c ja  i frazow anie  wzorowe,

a wykouanie otacza urok pnrtżv • . . .
Do w y b itn y ch  arty s tó w  w irtuozów  ^ l ic z y ć  m us,- 

my sk rz y p k a  p. K aro la  Gregorowie**, f r t o s t a  ten 
p o sia d a  tech n ik ę  n iezw yk łą , znakom itą  az °' §- 
od b y ł u k ró la  sk rzypków  Jo ach im a  Ton piękny, pal- 
oow anie lew ej ręk i sw obodne; Uaiole y lerze czy 
sto  W fan tazy i z „ F a u s ta *  S arassa tego  p o z n a jm y  
bliżej cenne zale ty  m łodego a rty s ty . P . a 
u ing , p ian is ta , jak o  so lis ta  w cale  L iin  nie zaim pono 
w ał, lecz ja k o  ak o m p an ia to r jest znakom i " o 
rz y sz y ł on ta k  do śp iew u, ja k  i sk rzypcom  w ybór
nie, z dyskrecją i wielką wprawą.

Maurycy Sieber.

Głosy publiczne.

Z Rabki, 16 lutego 1894. Śledząc życie tutej
szych robotników przy tartakach firmy pp. Falter i 
Dattner, nasuwa się pytanie, co głównie wpłynęło

Temperatura 
w stopniach Celsjusza

K’ erwibic i moc wiatru 
(0 — oiBza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

7 pog , 1 0  zup. pochm

dziś 
g. 6  raj.o

dziś 
g. 2  pop.

- 6 ° , 8

W 1

8 % '

10

7 5 1  6 mm 7 5 3  9 mm

— 1 1

NNW'i — 6 ° , 1

NNW 1

85% | 77%

Dział ekouomicz i y -

Pociągi błyskawiczne, w  sezonie letnim, po
między Petersburgiem  a Wiedniem, pniez War
szawę, zaprowadzone będą pociągi błyskawiczne, 
złożone tylko z dwóch klas. Na linii peterbur- 
sko-warszawskiej kursować będzie specjalny po
ciąg, z szybkością 70 wiorst na godzinę, na dro
dze zaś warszawsko-whdeńskiej i ocf Szczakowy 
do Wiednia powiększoną bedz!e tylko szybkość 
kursujących obecnie pociągów kuryerskich.

T a rg  wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 14 do 16 b. m. przywieziono jaj 
150.000 i około 1200 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 35 do 36 jaj pierwszej 
jakości lub od *  do 38 jaj średniego gatunku, 
albo od 42 do 45 jaj przechowywanych w wapnie. 
Ceny m asła: za kilogram masła śmietanko
wego od 1-15 do 1*35 złr., masła w iejskiego 
od 1 1 0  do 1 - 2 0  złr., zwyriego masła targowego 
od l -— do 1 -1 0  z lr \

Telegramy „Nowej Ręformy?

(Telegramy Siara /̂eeprjnderkyjnego).
Wiedeń, 19 lutego. D.iś rano rozpoczął się 

przed tutejszym sądem ; rzysięgłychAood p rze
wodnictwem radcy sądć S t r n a d t y . ,  proces 
przeciwko 14-stu, we wrześniu z. r. uv \ęz ionym  
anarchistom. R ozpraw a sądowa t rw a l i  będzie 
pięć dni. Oskarża p rok ira to r  H l a y a ^ J i .  Na 
ławie oskarżonych zasiadiją t Frane. I I A s p e l ,  
czeladnik stolarski, Stefan H a u e l ,  cziVidnik 
stolarski, M. S t i k u l a ,  czeladnik stotonAi, M. 
F 1 e i s c h li a n s, kowal, M lut, ojciec 7 oJLeci, 
F. M o d r a c z e k ,  pomccnik rzeźbiarski,!  O. 
K r e c z ni a n n, czeladnik stolarski, .1. S e li i 
48 lat, ojciec 3 dzieci, .gisei. M. S i e  t ka .  mon  kr .  
J. K o m a r e k ,  palacz, ojciec 8 dzieci, J. F i a l 
czeladnik stolarski, K. K a t z i. nożownik,
W e 11 n e r, lakiernik, J. IV o p a 1 o k, cieśla, Yv\ 
P i a c h y ,  szewc. Z wyiatldem Fialli są wszysci 
oskarżeni o zbrodnię s t a m i  i o inne p rze 
stępstwa i zbrodnie. jĘf

Po wywołaniu sprawy 'i^rońey żądają, aby 
dopuszczono jaw ność choćby co do części roz
prawy. Trybunał uchwaliłWwykluczyć jawność 
w zupełności. Następnie- o c z y t a n o  akt o skar
żenia. Wejścia do sądu i najbliższe otoczeń.e 
strzerze pilnie polieya. (Z pow odu wykluczenia 
jawności nie możemy podać telegramu, stre
szczającego akt oskarżenia. Przyp R ed).

W iedeń , 19 lutego. W procesie anarchistów 
w przesłnehiwanin oskarżonych Haspel pr/.yzaai

się po cięci do zrobienia i używania drukarni 
tajnej, /e  jest anarchistą, że pragnie dojść do ce
lu środkami gw ałtow nem i; rozwinął obraz przy
szłego ustroju społecznego, który miałby być ra 
czej komunistycznym, niż anarchistycznym. Dru
karnię urządził dlatego, aby robotnikom dostar
czyć rlz:enników, jakich potrzebują.

W t- k i rozprawy przysięgli ogladali sofę, w 
której by-ly ukryte czcionki i prasa drukarska.

H a s p e l  oświadcza, że o wyrabianiu materyj 
wybuchowych nic nie wie i zaprzecza, iżby miał 
mowę na zgromadzeniu anarchistycznem  o bom
bach.

Przewodniczący podnosi sprzeczność jego ze- 
znai n  z zeznaniami innych obwinionych. W od- 
povi dzia- h na zapytania obrcucy rozwija Haspel 
zasady propagandy czynu i oświadcza, że tero- 
ryzm anarchistyczny zwraca się nie przeciwko 
jednostkom, lecz przeciwko całości: żądania zaś 
socyalnej demokracyi, taKie, jak żądania powsze
chnego prawa głosowania i inn°, opóźniają tylko 
postęp socyalny.

Na zapytanie prokuratora, czy oskarżony wyo
braża sobie państwo anarchistyczne jako repu
blikę, czy jako monarchię, odpowiedział H aspel: 

To mi wszystko jedno", a na zapytanie, czy w 
państwie tem mają być także ustawy, i dpowie- 
dz ia ł: „Lud nadaje ustawy, a panowania nie ma 
żadnego".

Na tem obrady przerwano i rozprawę odro
czono do godz. 2  po południu.

Wiedeń, 19 lutego. Okręt G r e i f ,  na którym 
jedzie cesarzowa austryacka, przybył onegdaj do 
Alicante. W  drodze z Gibraltaru do Alicante na
tknął się okręt koło Sabinal na ławę piaskową. 
Puszczono go w ruch znowu dopiero przy po
mocy nadjeżdżającego francuskiego parowca.

Wiedeń, 19 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu Sejmu niższo-austryackiego p. D u m b a przed
łożył petyeyę niższo austryackiego związku mły
narzy o wykonywanie ustawy cłowej, odnoszącej 
się do ruchu handlowego pszenicą ze strony W ę
gier i zaproponował polecić Wydziałowi krajo
wemu, aby o tej petycyi zdał sprawę jeszcze na 
sesyi b;eżącej.

P. V e r g a n i  postawił wniosek naglący, do 
uchwały wzywającej rząd, aby ułatwił warunki 
nabywania taniej soli dla bydła.

Wniosek uchwalono.
Wiedeń, 19 lutego. Sprawozdanie banku au

stro-węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
Bankm tów w obiegu było za 417,205.000 złr., 
(w porównaniu z tygodniem poprzedzającym 
mniej o 11,630.000 złr.); zapasu kruszcowego by
ło za 278,561.000 (mniej o 132.000); w port
felu wekslowym było za 106,842.000 złr. (mniej 
o 9,596.000); w lombardzie było za 27,066.000 
złr. (mniej o 1 651.00(1); banknotów nieopodat- 
kowanych było w rezerwie za 83 324 000 złr. 
(mniej o 6 ,106.000); asygnat rządowych w o- 
biegu było za 358 728.000 złr., mniej o złr. 
7,318 000 złr.

Salcburg, 19 lutego. Sejm uchwalił 3000 złr. 
na cele sanitarne w roku 1894.

T ry je s t,  19 lutego. Przybyły tutaj dwa parow 
ce Lloyda „Venus“ i „Am phitrite “

Budapeszt, 19 lutego. ęZ Sejmu). Referent 
Teleszky przedłożył sprawozdanie o projekcie 
ustawy o małżeństwach, wyrażając zarazem uzna
nie gabinetowi, który zainaugurował liberalną 
politykę kościelną; jest to dalsze wykonywanie 
politycznego testamentn Deaka.

Polonyi umotywował swoje votum separatum; 
mówca domagał się, aby ministrowi spraw iedli
wości wyrażono wotum nieufności z powodu nie
dostatecznego opracowania p ro jek tu , zresztą 
oświadcza się za wolnością religijną i równo
uprawnieniem wyznan.

Budapeszt, 19 lutego. Konferencya stronnictwa 
liberalnego przyjęła wśród okrzyków pełnych 
zapału w ogólnych zarysach projekt do ustawy 
małżeńskiej. P. Rezei, ksiądz grecko katolicki, 
oznajmił, że głosować będzie przeciw ustawie, 
ednak pozostaje członkiem stronnictwa — i we 
wszystkich iunych sprawach nie przestanie po 
pierać rządu.

Oświadczenie to przyjęto powszechnie z zado
woleniem.

Budapeszt, 19 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu sejmu węgierskiego rozpoczęła się rozprawa 
eeneralna nad ustawą o prawie małżeńskiem. 
Wielkie tłumy publiczności, zgromadzone przed 
gmachem parlamentu, powitały ministrów, szcze
gólnie prezesa ministerstwa i m inistra spraw ie
dliwości grzmiącemi okrzykami.

Rzym , 19 lutego. Papież odprawił wczoraj przed 
południem przy papieskim ołtarzu watykańskiej 
bazyliki mszę, którą zakończono ostatecznie uro
czystości biskupiego jubileuszu papieża. Ojciec św. 
zjawił się około godziny 1 0  przed południem na 
Sedia gestatoria. Poprzedzała go świta licznych 
prałatów, biskupów i kardynałów. Obecni, około 
50.000 osób, między nimi wielu włoskich piel
grzymów, powitali p a p c ia  długiemi okrzykami. 
Na trybunach, okalających ołtarz papieski, zajęli 
miejsca członkowie grona dyplomatycznego, rodzin 
arystokratycznych, rycerze maltańscy' i przywód
cy deputacyi. Po mszy zaintonował papież Te 
Deum  i udzielał następnie uroczystego błogosła
wieństwa zgromadzonym

Wieczorem oświetlone były fasady bazyliki i 
innych kościołów, tudzież gmaohj katolickich mi- 
syj i zakładów.

L o n d yn , 19 lutego Wieści o rzekomym prze
sileniu gabinetu nie mają żadnej poustawy. Do
niesieniu dziennika Westmuenster-Gaeette, jako
by Gladstou dostał katarakty na oczach, zaprze
czono urzędowuie.

Rio de Janeiro, 19 lutego. Eskadra przestała 
bombardować miasto. Ludność domaga się pokoju

5000 powstańców przybyło z południa i napa
dło na San Paulo.

Rio de Janeiro, 19 lutego. Wszystkie cudzoziem
skie okręty wojenne odpłynęły z zatoki tutejszej, 

Laby załogi uchronić od żółtej febry.

Kursa telegraficzne na gładzie wiedeńskie].
K nn w wal. 

anstr.
złr. ot

98 Oś
97 90

1 2 0 2 0
97 70

117 75
95 —

1004 __
363 60
125 25

1 61 i 15
1 2 1 23

9 93
43 80

5 92
Cena nafty

i 9*25 — 2 P — bpirytu* 17 70 -  Żyto 6 1 9 .
■onifR 7 52 Uwieś — •—.
B erlin, 19 lutego. Godzina 3 minut 40. 

Austryackie kredyty 223 10 mrk. W ęgierskie kre
dyty — *— mrk. Austryacka złota renta 98- — 
mrk. Austryacka srebrna rento 93 90 mrk. W ę
gierska złota renta 96-— mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-20 mrk. Austryackie banknoty 163 40 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 127 30 
mrk. Ruble 219-— mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego — *— mrk.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak
cyi, która też żadnej odpowiedzialność za a<* 
nie przyjmuje.

0 fipowiert5'ii.«$jł ' r :
3 1  i  c h a ł  K o  n o p  i  ń s k  i .
dawoft: Br. Lesław B orecki

NADE8ŁAN v

C. k. u p n  kolej Północna Cesarza F e rd y
nanda. (Austryacko-węgierski ruch okrężny. N o
wa taryfa.) Dnia 1 m arca 1894 roku zaprowa
dzoną zostaje nowa taryfa pod nazwą „ruch 
okrężny austryacko-węgierski", która obejmuje ce
ny jazdy wprost (directe) d l a  j a z d y  o k r ę 
ż n e j  pomiędzy W ; e d n i e m (dworzec kolei 
Półn. i państwowej) z jednej strony, a stacyami: 
Przemyśl-Lwów-Stanisławów Czerniowce z drugiej 
strony.

Książeczki kuponowe, które są ważne dla 
wszystkich planem  wskazanych pociągów osobo
wych i pospiesznych, ważne są dla jednej jazdy 
przez Kraków i Budapeszt, przyczem jazda to 
może być według upodobania, w jednym lub 
drugim kierunku odbyta.

Ceny ja z d y : W ie ltń  Przem yśl i napowrót I  kl. 
50 zlr. 20 ct., I I  ki 36 złr. 40 c t, III  kl. 19 
złr., ważny 45 dn i; W iedeń-Lwów I  ki. 50 złr. 
20 ct., I I  kl. 36 zlr. 40 ct, III  kl. 19 złr., wa
żny 45 d n i ; Wiedeń-Stanisławów I kl. 57 zlr.
30 ct., I I  kl. 41 złr. 10 ct., I I I  kl. 21 złr 50
ct., ważny 45 d n i; W iedeń Czerniowce I kl. 6 8

złr., I I  kl. 48 złr. 30 ct., I I I  kl. 25 złr. 10 ct.,
ważny 60 dni.

Egzemplarze tych taryf są do nabycia u za
rządów kolejowych udział w tem mających po 
cenie 1 0  ct. za sztukę.

Wiedeń dnia 13 lntego 1894 r.
C. Tc. upre. kolej Północna Cesarza F erdy

nanda w imieniu Zarządów kolejowych udział 
mających 4 9 6  j

Kandydat adwokatury i notaryatu
zdolny do substytucyi

poszukuje posady.
W ia d o m o śc i u d z i e l i : Wilczek, k a n d y 

d a t  l io ta ry a ln y  w  S a m b o rz e . 4 9 2  1  2

r z
Iliam i

budujących torzystnjr interes

Kamienica 3-pietrowa
w  bliskości Rynku gł.,

cynkiem kryta bardzo dobrze się rentująca, 
2. dużyin p lacem  b u d ow lan ym , na 
którym stanąć może 3 -piętrowa oficyna, za
raz do sprzedania z pow odu dzia
łu  fam ilijnego. — Pośrednictw o  

w ykluczone.
Potrzebna do kupna g o t ó w k a

12.000 złr.
W iidomość w Administraeyi N . Reformy.

*; Wszelkie papiery wartościowe *
b u a k i o t j  z a g r a m t e s n e  

i
i { sp ^ se d s je

pod ns j jk erzystnicjs^sml warunkami

K a n to r  w y m ia n y

1
Fi:SY*1

i* 4A
A  ...
fj|j iiiii e. k. nprz. galio.

I  Banku hipotecznego
V? w Krakowie, Rynek !. 30.
L a  SPlT " Zlecenia 1  prowincyi uskutecznia 
[ u  się odwrotną pocztą b e z  d e l i e z e a i i  
ifjl p r o w is y l .

S-.Y-..- TTJ11 ł T j |  * r

Dm bankowy i kuter wyteoy JAKOBA HOGASTIMA i rjpnetajs pmaTiiiijk "iyitmifljMmmal w a n u d k u d  krajowa i iigruiosaa papier oktyn, 
SBtllwaipj lny, Mioty* pteite trnclkie kopnij, wylnofwno* w in y , — Sannote i  rtwteayi

te  g I w w ł  ij f o o t e  Ifl9  I * * ! 11* 1
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Nr. 40. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 20 Lutego 1894.

I H E N I
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów,
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2669 10 27

Z A W IA D O M IE N IE .
Niniejszem mamy zaszczyt zaw iadom # 

wszystkich n aszy c i P. T. Interesantów , 
iż firma 487 J 3

„Pierw sza Spółka blacharska1'
/. dniem  1 października 1893 przeszła 
na  własność firmy

Fabryka w yrobów metalowych 
St. Sulikowski i Spółka.

Ponieważ P P . J u l i a n  S t a n k i e 
w i c z  i S t a n i s ł a w  t l i c l i a l s k i  z
dniem 1 lutego b. r. wystąpili z dotycli- 
ezmmwej Spółki i z tymże dniem wszelkie 
pretensye i zobowiązania odnoszące się do 
dawnej Spółki, przezemnie zupełnie uregu- 
lowanemi zostały, przeto nadal żadnych 
więcej zobowiązań, jakie przez PP . J . S tan
kiewicza i St. M ichalskiego poezyeione zo
stały, lub jakieby dla na3/.ej firmy na przy
szłość poczynione być miały, akceptować 
nie będziemy.

Ze względu na główny cel naszej firmy, 
aby P. T. Odbiorców naszych w każdym 
kierunku najzupełniej zadowolnić, przyję
liśmy stalą  i niezachwianą zasadę, ażeby 
wykonanie wyrobów naszych co do swego 
wykończenia było jak  najdokładniejsze i 
najstaranniejsze z uwzględnieniem wszel
kich możliwych i najdhlej idących ule
pszeń, używ ają? do tego m ateryałów naj
lepszej jakości i stosownie do ich celu i 
przeznaczenia najodpowiedniejszych.

Przyjmujemy też wszelka odpowiedzial
ność za nasze wyroby i dlatego, ktobykol- 
wiek ze liciał swoje produkta za nasze pod
sunąć, lub też w jakikolw iek inny społób 
podstępnie lub złośliwie szkodzili opinii 
naszej firmy i naszreh P. T. Interesantów 
w błąd wprowadzać, lego sądownie 'cig.ió 
będziemy.

St. Sulikow ski i S-ka,
dawniej Pierwsza Spółka blacharska.

Nadzwyczajne

Walne Z g r o m a d z e n i e
c  .  z o u l c ó w

To w a rzystw a  oszczędności 
i pożyczek w  Oświęcimie

stowarzyszenia zarejestrowanego •/, nieograniczoną 
poręką. odbędzie się w myśl Ś 41 statutu d n i a  
3  m a r c a  b .  r .  w  l o k a l u  T o w a r z y -  

w  O ś w  i ę c i m i e  o  g o d z i n i e  3  p o  
p o ł u d n i u ,  na kti re stosownie do 38 i 39 
statutu mamy zaszczyt prosić Szan Członków.

Ponieważ na poprzedniem W alnein Zgromadź 
niu, dnia 11 lutego b r. odbytem, cały porządek 
dzienny został' wyczerpany z wyjątkiem punktu 
dziewiątego , dotyczącego zmiany statutu , która 
nie przyszła pod obrady dla braku wymaganej 
ilości członków, przeto w tym celu zwołanem 
zostaje Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie po 
myśli § 46 ustępu drugiego, z następującym po
rządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokółu z poprzedniego W al
nego Zgromadzenia.

2. Zmiana statutu
Oświęcim, dnia 14 lutego 1894. 471 1

Z Rady zaw iadow czej.
Sekretarz Prezes

D r .  Ś l u s a r c z y k .  D r .  ( i ą s i o r o w t i k i .

Polskich kiełbas i wędzonkic
w najlepszych gatunkach  dostarcza po 

60 ct. za kilogram franco

Antoni  K a s z t e l n i k ,
labrykant wyrobów m asarskich 489 1 3

w  Ż y w c u.
Do handlu towarów mieszanych poszukuje się

praktykanta
z lobrego domu z. odpowiedniem wykształceniem.

Zgłoszenia przyjmuje J a n  K e i n i s z  w  
Z a k o p a n e m .  491 1 6

Magiel korbowa i wyżlica
staroniem iecka, importowana, dobra w polu i do 

chowu, t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .
W iadiuno.śu : u l .  D i e t l a ,  9 5 .  485 1 3

Zarzad dóbr Płazat-
zawiadam ia niniejszem , iż

generalne zastępstwo wódek zdrowotnych
własnego wvroT.ii

iienneberg’a jedwabie
z własnej fabryki, od WOl .45 c i  za i t r

do złr. 1 1 * 0 5  za metr — gładkie, prążkowane, w krat
kę, wzorzyste itd. (około 240 rozm. gaj. i 2000 roziu. 
barw, deseni itd.) c z a r n e ,  k i n i e  i k o l o r o w e .  

D a m a s t y  j e d w a b n e  od złr. M 5 - l ! R ( 5  
F n l a - r y  j e d w a b n e  . „ 7 5  et — 3 - 0 5
C ś r e n a t l y n y  j e d w a b n e  „ 8 5  „ — 7 - 2 5
D e o g a l i n y  j e d w a b n e  ,, złr. 1 * 2 0 — 0 - 1 0  
B a l o w e  m t r t e r y e  j e d w .  „ 4 5  ct — 1 1 * 6 5
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w .  „ złr. 9 * 5 0 - 4 2 * 8 0  
J e d w a b n e  Arm ures, Merveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolne od cła do mieszkania. Próbki natych
miast. Opłata listów do Szwajoaryi kosztuje 10 ct., karty 

korespondencyjne 5 et. 272 1 11

Fabryka jedwabiów G, Henneberg, Zurych,
król i ces. dostawca nadworny.

L, 69094/93.

KONKURS.
475 1 3

W ydział krajowy królestwa Oalicyi i Łodome- 
ryi x W ielkie ni Księstwem Krakowskiem  rozpisuje ni 
uiejszem konkurs na posadę Instruktora (nauczyciela racyonal- 
nego wykonywania prac gospodarskich) w krajowej nixsxęj 
sxkole roluicxej w Jagieln iey  a względnie w K obier  
nieaeli.

Do obowiązków Instruktora należy w pierwszem miejscu uczenie 
uczniów krajowej niższej szkoły rolniczej racyonalnego wykonywania 
wszelkich prac w polu i na folwarku przy użyciu poprawnych na
rzędzi ręcznych i maszyn rolniczych, jakoteż dozór uczniów w inter
nacie i pomoc w prowadzeniu gospodarstwa szkolnego.

Jako wynagrodzenie za pełnienie tych obowiązków otrzymuje 
Instruktor oprócz wolnego kawalerskiego pomieszkania z opałem pła 
co roczną w kwocie sześciuset złr. w. a.

Kandydae, na tę posadę winni wnieść podania swoje najdalej 
<1© koilea marca 1894  r. na ręce Dyrekeyi szkoły 
u Jagieluicy (poczta .lagieluica) i przy dołączeniu dokładne
go i wiarogodnie udokumentowanego życiorysu (curiculurn vitae) wy
kazać, że posiadają zawodowo uzdolnienie do zajmowania wspomnia
nej posady.

We Lwowie, dnia 13 lutego 1894.

$
135 1 O

J A N  1 H 1 A T O W 1 C K
^  poleeii: rj
I  P i l i p l o n .  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który jpo kilkura- oe 
|  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  |kolor. ('ona %
(<( f l a k o n u ........................................................................................................1 złr. ftp cd. j?
i r  d a g n o l i n a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza y  
JĆ z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się /.marlf.ezek. liszai i /.grubieniu na- M
^  skórka. Cena flak o n u ........................................ ................................................................ 1 złr. 50 ct. ►*

B a U l l i l i  i n d y j s k i .  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena | 40 ct. y
\  Nabyć można we Lwowie v sklepani własnych : ulica Kopernika, L. 3] i ulica Ha- w
i tiefta. L. l i .  — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach R ynel/ Ii. 2, oraz ^

5 wc wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

9 ^  Cierpiałem przed kilku laty na

b ó l  g a r d ł a

jak  również i na

wTw iTefeTk I

Towarzystwo Zaliczkowo w  Jfowyni T a r p
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną p o ręk ą ,  zaprasza Szanownych

Członków na

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
w  dniu 9  m arca 1 8 9 4  rok u  o godzinie 2  po połu dniu  w  lo k a lu  

Stow arzyszenia odbyć się mające.
Po iząd ek  dzienny:

1. Odczytanie protokółu  z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności i bilansu za czas od 1 stycznia 

do 31 grudnia  1893 roku. „
3. Spraw ozdanie  komisyi lustracyjnej z rachunków  i czynności, oraz w n io 

sek tejże na udzielenie absoiutoryum  z rachunków  i czynności za rok 1893.
4. Wniosek Rady nadzorczej wraz z Dyrekcyą co do wysokości dywi

dendy za rok 1893
5. W ylosowanie trzech członków Rady nadzorczej,  a w miejsce wyloso

wanych wybór trzecli nowych.
G. W ybór komisyi lustracyjnej nti rok 1894.
7. Wnioski samoistne.

Nowy Targ , dnia 13 lutego 1894 roku. 458 2 2
Ks. P iotr Kraw czyński M aciej Dudziński

prezes. sekretarz.

Zaniknięcie rtebunków Towarzystwa Zaliczkowego w Nowym Targu
Stan bierny. * końcem roku 1893. Stan czynny.

Udziały wpłacone . .
W k ł a d k i ........................
Fundusz  rezerwowy . 
Odsetki przenośne 
Pozostałość zysku

Dr. Herman Schein
kasyer.

i 94.013 65 Udzielonych pożyczek 391.082 82
348.172 88 W artość inwentarza . 250 —

18.054 75 Koszta procesowe 613 58
5.786 26 Lokacye kapitałów . 82.121 96

: 11.237 64 Odsetki zaległe . . 1.043 49
Pozostałość kasow a . 1 2.153 33

477.265 18 477.265 18

Jakńb Chlebow ski
hkwidator.

Jakńb Goldtinger
dyrektor.

F. Turlinski.
Obiady 

z 4  dań po I złr.
Kolacye 

z 3 dań po 75 centów.

chorobę piersiową
I a cierpienia te lak mi dopiekły, że bez obcej pomocy | 
naw et w pokoju nie mogłem zrobić k r o k u ; zaś u s ta 
wiczny kaszel powoli w zupełności pozbawił mię gtosu.
Leczenie mnie przez p. Paw la  W cid h aas w R a -  
debeul pod Dreznem. Thalheim strasse , przywróciło 
mi zupełn i.1 zdrowie i siły, potrzebne do peinienia 
obowiązków mego zawodu. F rzędują  Leż znowu już lat 
k.lka, jak ten, co nigdy nie zaznał choroby. Sposób 

więc, w jaki /.ostałem wyleczony, chętnie polecam.
Starszy nauczyciel w Niższej Austryi.

Dokładny adius można mieć od pana  Weidhaasa.
4S.4 1 3

Sokół, Sokolica i Zy- 
tniówka PłazaAska

powierzył z dniem 15 lutego 184)4 roku panu

Karolowi Krupińskiemu
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G o ł ę b i a ,  I . .  1 8 .

R z ą d c y
kawalera, znającego się na uprawie 
roli, gorzeinictwio. chowie bydła, r a 
chunkowości, z dłuższą praktyką przy 
większem g o sp o d a rs tw ie , poszukuję 
do majątku, złożonego z kilku folwar
ków. — Odpisy świadectw należy n a 
desłać: Czarnokońce o. p. Probużna. P o 
dania nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 4ss i 3 H. Bogucki.

M i e s z k a n i a
większe i mniejsze 4 9 3 1 4

0..| fi pokoi do 1 pokoju z kiiejn ą  i przedpokojem 
urządzone 7  komfortem. «  d o  »  ,  n t t j i  i i h  
p r z e  u l i c y  S u n e i u i t t j ,  I . .  3 .  naprzeciw 
pałacu lir. Tyszkiewicza za pomnikiem R ejtana

Życzący sobie poznać gruntownie

język francuski lub rosyjski
i być w mr.żnoćei wyrażania mysii swoich ustnie 
lui> piśmiennie w ty oh języka. n, rte-zy się zgło
sić do J .  C z a r n o w s k i e g o ,  nauczyciela 
rych języków, u l .  S ł a w k o w s k a .  l i .  6 ,
1. piętro w dziedzin u naprzeciw bramy domu 
Lenerta. *74 1 6

Konkurs.
Przy W yd zia b  powiatowym  w  

Pilźnie jest do obsadzenia posada 
konduktora drogowego ,  z
płaca roczną 600 złr. i z dodat
kiem na objazdy rocznie 200 złr. 

Posada ta bodzie nadana Pi a i -C V t)
pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadaną stale. 

Ubiegający się o tę posadę mają:
1. przedstawić dotychczasowy 

przebieg swego życia;
2, wykazać dokumentami:
a) jakie ukończyli studya.
b) że nie przekroczyli 40 roku 

życia,
,<i) że dobrze władają językiem 

polskim.
Podania mają wnieść do Wy- 

1 z i ulu powiatowego w Pilznie naj
później do dnia 1 marca 1894 r. 
3.94 3 3 Prezes

Piotr Garbaczyński.

! D o  s p r z e d -
B c n t o w u y

u l a !
433 3 6 I

handel korzeń ny
w połączeniu z  r e s t a u j f a c y a  w je-
dnem  z większych min i f l c o o o  m iesz

kańców) w K r a t y  w .iem.
Obrót roczny nad io /jO tt  ,'tr. Kasyno 

cywilne i wojskowe w /y m san iy m  domu.
Oferenci zechcą •/■zgłosić do biurt 

dzienników L . P I  o l i n a  we Lwowie', 
ul. Karola Ludwika, lf. 9, pod lit. G . R .

P o t r z e b a

kliku czelad/i krawieckich
dobrze uzdoluitfeyt u w większych 
sztukach. /  " 3ag 5 %

Jó fie f  ICalczyńshfk
tam^Łj.

j „ K a u f e  b e i m  S c h m i e d  u n d  n i c h t  
; b e i m  S r f tm te d e l* *  mówi stare p rzy

słowie niemieckie.
Przysłowie powyższe śmiało mogę zastoso

wać ilo ine«o zak ładu , ulbowiom tylko tak,' 
wielki interes , jak  mój . za gotówki kupując, j 
olbrzymią ilość towaru, a tern samem i inne,  
korzgśei . płaci niskie peny, na latom koniec ( 
końców kujiiee ilohrz.l wychodzić musi. \ 

Cudne próbki osobom prywatnym darmo i ) 
optatnie. Albumy z obfitą ilością próbek, ja- ( 
kich jeszcze świat nie widział, a la  kraw ców ' 
nieopłacone

Materye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wero Duchowieństwa,
ustawą wymagane materye na uniformy J!a 
e. k "jrzędnikew tuk/..- d,.. weteranów, s t r a 
ży ogniowej lastysow , służby : obicia na 
■ilardy . stoły do g ry , obicia powozów, Lo- 

| deny , nieprzem akalne sukna na ubrania my- 
1 śliwskie, m aterye dające się prać, pledy po- 
5 drożne od 4 do 14 złr.
|  8 1 1 " M ająct w artość, dobre, trw ałe , czysto 
(w ełniane tow ary, a nie tanie szm aty, które 
I) Zaledwie tyle wartują, eo wynagrodzenie k ra 

wca, poleca

Jan Stikarofsky,
b e b n o  (™ x ^ r k'r,r

i \ n j w i i j l i s 7 . y  s k ł a d  K i i k u n  l i i h r y -  
! c z n e ^ o  wartości V2 m i l io n a  * ł r .  

Przesyłka tylko za zaliczką.
Korcspondencya w języku polskim, niemie- 

jekim , węgierskim, ezeskiin,, włoskim, francu- 
;sk iin  i angielskim. 343 |ź f2 4

Koncypienta rutynowanego
449 potrzebuje <»cl 1  k w i e t n i a  3 3

adwokat Brzeski w Mielcu.

Konkurs.
Jest ■!<:• obsa dzenia posada asy- 

stentp Ruty cynku JW go  
Andrzeja lir. Potockiego  
w K  rzu, z i Di /.iią płacą 900 złr.. 
oprócz wolnego puinieszkiinia 1 de
putatu narty na światło a węgli na 
opał.

Ubiegający sie o te posadę win-O O V v o ± V
ni odnośne, metryką, świadectwem 
Iekarskiem fizycznego uzdolnienia, 
tudzież świadectwami ukończonych 
stuayów chemii, oraz odbytej prak
tyki udokumentowane a dokładny 
życiorys zawierające podania po 
Koniec lutego 1894 r. wnieść na 
ręce Zarządu zakładów górniczych 
i hutniczych w Sierszy poczta Trze
binia. 257 7 s

Pierwszeństwo w zasadzie przy- 
znanein będzie kandydatom z dłuż
szą praktyką w hucie cynku lub w 
laboratoryum chemicznem zajmu
jącym się analizą rud i kruszczów.

Administracya dóbr
Hr, P o ł o  t  ki  c li w Krzeszowicach.

Magister fannacyi
inajiizie z dniom 1 kwiernin umieszozenii1 w ap- 

tec t A .  J e l e n i a  w  J a w o r z n i e .
Zgłoszenia tamże. 49:j |1 3

N  o d i r i a i r  k i i
liardzo ziioinn, znajdzie umieszczenie w  M a 
g a z y n i e  A n n y  K z a ł k i e w i e z  w e  L w o 
w i e ,  Akademicka, 8. 494 1 lu

Rada
S to w a rzys ze n ia  p s t y c z t o w e p  i  oszczędno

ści „ W za je m n a  P o i o c “ w  P o d p r z n
zaprasza Szan. Członków na

odbyć się mające 
w niedzielę dnia 2 S  lutego 1894  
o godzinie 3 po połuoniu w biu

rze Stow arzyszenia.
Porządek  dzienny.

1. Spraw ozdanie  Zarządu z czynno
ści za rok 1893.

2. Spraw ozdanie  Wydziału sp raw dza
jącego i wniosek o udzielenie Z arządo
wi absoiutoryum  (§ 57).

3. W niosek Rady w sprawie rozdzia
łu czystego zysku ({? 45).

4. W ybór Dvrekcvi i jej zastępców 
(§ 30).

5. W ybór trzech członków Wydziału 
sprawdzającego i 2 zastępców (tj 56).

W P o d g ó rz u ,  dnia 16 lutego 1894.
Sekretarz  Prezes

Prof. Bron. Gustawicz, Prof. Piotr Prysak.
Zamknięcie rachunków za rok 1893 

mogą przejrzeć członkowie w biurze 
Stowarzyszenia.

W stęp  n a  Zgromadzenie dozwolony 
jest tylko tym członkom, którzy złożyli 
przynajmniej udział 25 złr. 59 s t a 
tutu) i to za okazaniem książeczki u- 
działuwej. 482 2 2

Wysyłam codziennie ś w i e ż e  m i ę s u  po 
5 kilogr. franco za pobraniem  poeztowem po 
2 złr. lOffontów, a c i e l ę c i n ę  as t y l n e j  
CasęAci po 1 złr. 80 i-nt 469 1

K iin stlin g er , Gdów.

p r  acowni J  v ik irn  i konfekcyi darns

FRANCISZEK ClNIBRONOWICZ
majster szewski

w  Krakowie, ul. św. Tom asza, L. 21, filia ul. Fioryańska, L. 15.
poleca w doborowym zapasie

obu wie własnego wyrobu
damskie od 3  złr. 2 5  ct., męskie od 4  złr. 2 5  ot., huty od 9  złr. 5 0  
ot. i wyżej stalownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperaeyi obuwie 

nteskie, damskie i kalosze. 378 3 3

Leśnictwo/Zassów pod Czarną
(o p Z a s  »vt - l. knl. i tol. G z a r n i D  

sprzedaje ubiegłych nasiona i
sadzonki! lośife, ozdobne drzew 
k a  o g fo io w c , k rzew y i rośliny  

/  pnące. 379 3 ' f
Cennik « a  żądanie odw ro tną  poczt^ą. ■

f Tyiko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i © :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  63101 o
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grcdzka, 26.

Trawa miodowa
(H olcus lana lus)  261 5 20 

nasienie świeże i pewne na grun ta  suche lub 
mokre, zupełnie Iiidte, na pastwiska wyborna ro
ślina raz zasiana trwa kilka  lat. J e d e n  k o 
r z e c  wraz 7. workiem kosztuje 4  z ł r .  w .  a . ,  
przy zakupnie naraz 1 0  k o r c y  dodaje się ko
rzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B n l -  

S i e w i c z .  skład nasion w  B o c l i n l .

Posada kasyera
jest  do obsadzenia zaraz. Kompelenci 
nieżonaci obzmijmieni z podw ójną  r a 
chunkowością i kasowośtją, z bardzo 
dobrem i poleceniami, zech. ą wnosić 
podania  pisemne z dołączeniem św ia
dectw do Zarządu dóbr księstw a  
Adam ów  L ubom irskich  w  Schód- 

nlcy, p. Schodnica.
Podan ia  nieuwzględnione pozostaną  

bez odpowiedzi. 460 2 2

Lampy ̂
w ..gminnym wyl...r/.- .1" ws/.-Ikt-l.

celów oświetlenia poleca FUMS-ZEICHIR

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„R. Ditmar“

K ra k ó w , R y n e k  g łów n y, L . 1 2 .
Zamówienia z prowincj i wykonują się o d / t )- 

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 9 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

Sr Kredyt osobisty ?i
do kwot najw yższych , tudzież poży
czki hipoteczne pod nader  korzy- 

stnemi w arunkam i wyrabia
A. S t e l n e  r’a

behordl. concess G eldagentur, 
376  Budapest, A lsó-E rdósor, 5. 6 15

Z drukarni Zwifitowaj w Krnkowtis Papier ł fabryki B w  FUZkowakich w Bielaka. Odpowiedziury rządca ćrukarri A. Siyjsw*^


